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REGULAMIN URZĘDU 
POCZTO WO-TELEGRAFICZSTEGO.

D r. J. R O M A N .

Niewątpliwie żywsze zainteresowanie czytel­
ników wywołał, umieszczony w nr. 12 „Przeglądu 
Pocztowego” , artykuł p. t. „Podział czynności
i instrukcja domowa” , albowiem porusza on tak 
pozornie proste, a w istocie niedoceniane, lecz 
ważne zagadnienie, warunkujące sprawność orga­
nów wykonawczej służby pocztowo-telegraficznej.

Sprawie tej pragnę poświęcić kilka uwag, 
przyczem, o ile możności, nie będę poruszał tego 
zagadnienia z punktu widzenia obowiązujących 
przepisów (de lege lata), lecz uwagi te będą wy­
razem zapatrywania, jakby tę sprawę należało 
unormować (de lege ferenda).

Zagadnienie to wymaga jak najszczegółowsze- 
go oświetlenia, bo wcześniej, czy później powinno 
znaleźć rozwiązanie w formie przepisu.

Przed rozpatrzeniem, czy obecne określenie 
„instrukcja domowa”  jest trafne, pragnę zastanowić 
się, czem ta instrukcja ma być i jakie miejsce ma 
zająć w szeregu norm prawnych, regulujących 
organizację i pracę organów wykonawczej służby 
pocztowo-telegraficznej.

Istnieją przepisy, regulujące zakres i sposób 
wykonywania czynności organów przedsiębior­
stwa państwowego „Polska Poczta, Telegraf i Te­
lefon”  w zakresie służby zewnętrznej (obsługa 
publiczności), jak i w zakresie służby wewnętrznej 
organów (manipulacja wewnętrzna).

Istnieją również przepisy, powołujące do ży­
cia organy przedsiębiorstwa „Polska Poczta, Te­
legraf i "Telefon” , które mając wykonywać te 
czynności (urzędy, agencje i t.d.), dzielą je w za­
leżności od zakresu czynności i ilości wykonywa­
nej pracy na klasy, czy stopnie, wyłącznie dla we­
wnętrznego uszeregowania.

Rozważając sprawę organizacji służby pocz- 
towo-telegraficznej pamiętać musimy, że celem 
organizacji organów jest umożliwienie przedsię­
biorstwu „Polska Poczta, Telegraf i Telefon” 
wykonania zastrzeżonego dlań wyłącznego prawa 
zakładania, utrzymywania i eksploatacji urządzeń 
pocztowych, telegraficznych i telefonicznych, a 
więc nadanie mu jaknajwiększej zdolności obsłu­
giwania publiczności, jest, że się tak wyrażę-, wy­
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tworzenie jak najliczniejszej klijenteli i jej sprawne 
obsłużenie.

Sprawna zaś organizacja jest bardzo ważnym 
śrcdkiem do spełnienia właściwych zadań, nie sta­
nowi ona jednak sama dla siebie celu.

Ponieważ w artykule niniejszym pragnę się 
zająć znaczeniem wewnętrznej organizacji służby 
pocztowo-telegraficznej, powstaje pytanie, czy 
normy, powołujące organy do wykonywania za­
strzeżonemu państwowemu przedsiębiorstwu „Pol­
ska Poczta, Telegraf i Telefon”  prawa wyłącz­
ności pocztowej, telegraficznej i telefonicznej oraz 
tych czynności, które organa tego przedsiębior­
stwa mogą wykonywać, są wystarczające?

Jeżeli bowiem pewien przepis powołuje do 
życia pewien organ (urząd, agencję), to powinien 
również określać, w ogólnych przynajmniej zary­
sach, jak ten organ będzie zorganizowany, jakie 
będzie czynności wykonywał i t. d.

Normą, regulującą organizację najważniej­
szych stosunkowo organów przedsiębiorstwa „Pol­
ska Poczta, Telegraf i Telefon”  jest rozporządze­
nie Ministra Poczt i Telegrafów z dnia 14 czerwca 
1921 r. w przedmiocie organizacji urzędów pocz­
towych, telegraficznych i telefonicznych (Dz. 
Ur. M. P. i T . Nr. 31, poz. 97).

Rozporządzenie to ustala w najogólniejszych 
zarysach cel i zadania urzędów pocztowych (§ I), 
ich nazwę w zależności od rodzaju wykonywanych 
czynności (§§ II, X  i XI), wreszcie podział ich 
na klasy, w zależności cd ilości wykonywanej pra­
cy (§§ III, V — VIII). Inne postanowienia roz­
porządzenia, zresztą nieliczne, nie mają istotnego 
znaczenia.

Nasuwa się pytanie, czy unormowanie w ten 
sposób organizacji urzędów pocztowo-telegraficz- 
nych należy uznać za wystarczające i celowe.

Odpowiedź nie może wypaść twierdząco, 
choćby z tego powodu, że organizację innych orga­
nów wykonawczej służby pocztowo-telegraficznej 
ustalono nieco inaczej. Mam na myśli rozporzą­
dzenie Ministra Poczt i Telegrafów z dnia 10 
lutego 1932 r. o organizacji wykonawczej służby 
teletechnicznej państwowego przedsiębiorstwa 
„Polska Poczta, Telegraf i Telefon” (Dz. Urz. 
M. P. i T . Nr. 4, poz. 40), rozporządzenie Mini­
stra Poczt i Telegrafów z dnia 7 marca 1932 r.
o agencjach pocztowych i pocztowo-telegraficz- 
nych (Dz. Urz. M. P. i T . Nr. 4, poz. 42), rozpo­
rządzenie Ministra Poczt i Telegrafów z dnia
21 kwietnia 1931 r. o organizacji „Pocztowego 
Urzędu Przewozowego Warszawa”  (Dz. Urz. 
M. P. i T. Nr. 7, poz. 34) i rozporządzenie M i­
nistra Poczt i Telegrafów z dnia 16 kwietnia 
1932 r. o organizacji Pocztowego Urzędu Prze­
wozowego Kraków (Dz. Urz. M. P. i T . Nr. 7, 
poz. 66).

Wymienione normy ustalają organizację po­
szczególnych organów wykonawczej służby pocz­
towo-telegraficznej odmiennie, jedne więcej, inne 
mniej szczegółowo. Jest to niewątpliwie wynikiem 
tego, że organizacja wszystkich organów wyko­
nawczej służby pocztowo-telegraficznej nie jest 
objętą jednym przepisem organizacyjnym, lecz 
organizacja różnych organów unormowana jest

różnemi przepisami. Stąd też brak podobieństwa 
w organizacji wszystkich organów tego samego 
działu służby.

Stan taki nie może nie pociągać za sobą 
ujemnych następstw. Ujemnem następstwem jest 
niewątpliwie fakt, że w większych zwłaszcza urzę­
dach występuje cdmienna organizacja wewnętrzna 
(cddziały i działy są dowolnie tworzone, sposób 
pracy wewnętrznych komórek organizacyjnych 
jest cdmienny i t. p.), co stwarza więcej lub 
mniej racjonalną, więcej lub mniej ekonomiczną 
pracę urzędów. Nie ułatwia to również przejrzy­
stości organizacji.

Rzucone myśli pozwalają nam już ustalić za­
sadę, że najkorzystniejszy stan organizacyjny bę­
dzie wówczas, gdy organizacja organów wyko­
nawczej służby pocztowo-telegraficznej będzie do­
konana jednym przepisem organizacyjnym. Nor­
mowanie organizacji tych organów kilku przepi­
sami organizacyjnemi byłoby możliwe tylko wów­
czas, gdyby wszystkie te przepisy oparte były na 
tym samym planie organizacyjnym, przeprowa­
dzały konsekwentnie te same zasady organiza­
cyjne. W  ten sposób mogłaby być osiągnięta 
jednolitość organizacji i przejrzystość, korzystna 
zarówno dla samych organów, jak i dla całości 
służby pocztowo-telegraficznej.

i! Z  chwilą, gdy przyjmiemy tezę, przed chwilą 
ustaloną, powinniśmy się zastanowić, jak powinna 
być ujęta norma, ustalająca organizację organów 
wykonawczej służby pocztowo-telegraficznej.

Aby rozważyć tę sprawę nie będę przytaczał 
wzorów zagranicznych, ani norm, organizujących 
u nas jednostki w innych działach zarządu pań­
stwowego, ani też wreszcie zasad naukowej orga­
nizacji, gdyż nie mam zamiaru omawiać tej spra­
wy szczegółowo, lecz poruszyć ją pragnę tylko 
w takim zakresie, w jakim będzie potrzebna dla 
omówienia właściwego tematu niniejszego arty­
kułu t. j. instrukcji domowej.

Kierując się zatem ustalonemi wzorami oraz 
zasadami naukowej organizacji wypadałoby stwier­
dzić, że przepis organizujący organa wykonawczej 
służby pocztowo-telegraficznej powinien, poza 
podstawą prawną, której rozporządzeniu Ministra 
Poczt i Telegrafów z 1921 r. brak, dokładnie okreś­
lać, jakie organa powołuje do życia, wyczerpu­
jąco ustalać cel i zakres działania każdego, powo­
łanego do życia, organu, organizację wewnętrzną 
z podziałem czynności w ogólnych zarysach, sto­
sunek do innych organów pod względem organi­
zacyjnym, obowiązki i uprawnienia kierownika 
organu, jego zastępcy, pracowników pełniących 
funkcje kierownicze lub samodzielne, zapewniać 
sharmonizowanie wszystkich czynności każdego 
organu, ustalać sposób obliczania wyników pracy, 
wreszcie przewidywać uregulowanie pracy we­
wnętrznej każdego konkretnego organu przez wy­
danie czyto regulaminu, czyto instrukcji służbo­
wej.

Widzimy więc, że ramy normy organizacyj­
nej są i powinny być znacznie szersze, aniżeli to 
ma miejsce w obecnie obowiązujących przepisach 
organizacyj ny ch.
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Przez takie ujęcie organizacji uniknie się spo­
tykanej do tej pory różnolitości organizacji tej 
samej kategorji organów pod względem np. po­
działu na oddziały i działy.

Ponadto uchylona zostałaby tymczasowa in­
strukcja służbowa dla naczelników urzędów 
pocztowych, telegraficznych i telefonicznych (Dz 
Urz. M. P. i T . Nr. 5, poz. 1 z 1919 r.), jako zby­
teczna, albowiem część przepisów, mających cha­
rakter ogólnych obowiązków, powinna być za­
warta w przepisach o stosunku służbowym pra­
cowników przedsiębiorstwa państwowego „Pol­
ska Poczta, Telegraf i Telefon” , pozostałe zaś 
powinny być zawarte w normie organizacyjnej.

Przyjmując, że ogólna norma organizacyjna 
istnieje i zawiera wymienione przed chwilą posta- 
powienia, musimy zastanowić się, czy nie będzie 
zachodzić potrzeba wydania jakiejś innej jeszcze 
normy, któraby wprowadziła ogólne zasady orga­
nizacyjne, ustalone w ogólnej normie, na teren 
konkretnego urzędu.

Racjonalna organizacja pracy wymaga, aby 
istniał dla każdsgo organu przepis o charakterze 
wewnętrznym, któryby ustalał dokkdnie rodzaj 
wykonywanych czynności, następnie określał 
czynności każdego pracownika, które ma wyko­
nywać i za których wykonanie jest odpowiedzialny.

Biorąc pcd uwagę, że urzędy pocztowo-tele- 
graficzne muszą różnić się pomiędzy sobą roz­
miarem wykonywanych agend, co zależne jest 
wyłącznie cd warunków zewnętrznych, od urzędu 
niezależnych, przyjąć musimy, że urzędy poczto- 
wo-tełegraficzne będą właśnie typowym przykła­
dam organów, dla których koniecznem będzie 
przewidzieć przepisy o charakterze wewnętrznym, 
któreby postanowienia ogólnego przepisu organi­
zacyjnego wprowsdzały na teren konkretnego 
urzęd 1, któreby indywidualizowały ten urząd.

Takim przepisem jest obecnie instrukcja do­
mowa, ustalana przez naczelnika urzędu, a za­
twierdzana przez dyrekcję poczt i telegrafów, na 
pcd stawie pkt. 6 tymczasowej instrukcji służbo­
wej dla naczelników urzędów pocztowych, tele­
graficznych i telefonicznych.

W  instrukcji domowej ma naczelnik urzędu 
unormować, w ramach obowiązujących ogólnych 
przepisów i na podstawie faktycznych miejsco­
wych stosunków, tok służby wykonawczej we 
wszystkich oddziałach urzędu, przyczem pkt. 6 
tymczasowej instrukcji służbowej wymienia wy­
czerpująco, co instrukcja domowa ma zawierać.

Na oznaczenie niewątpliwie tej samej instruk­
cji znajdujemy w innych przepisach inne określe­
nie. I tak przepisy służbowe dla doręczycieli i li- 
stonoszów wiejskich (I. A. 8.) w § 10 pkt. 2 uży­
wają określenia „instrukcja służbowa” , przepisy 
rachunkowo-kasowe dla urzędów pocztowych, 
część I (X. A. 8.) używają w § 3 pkt. 4 określenia 
„służbowa instrukcja wewnętrzna”  i t. p.

Podobnej nazwy, bo „instrukcja” , używa rów­
nież rozporządzenie Ministra Poczt i Telegrafów 
z dnia 9 marca 1928 r. w sprawie instrukcji 
służbowej dla Dyrekcyj Poczt i Telegrafów (Dz. 
Urz. M. P. i T . Nr. 5, poz. 24).

Stwierdzić jednak wypada, że przedmiot,

który normują te instrukcje jest odmienny, albo­
wiem w instrukcji domowej jest wybitnie orga­
nizacyjny, w instrukcji służbowej dla Dyrekcyj 
zaś kompetencyjno-porządkowy, zatem przepisy 
te powinny nosić również odmienną nazwę.

Aby ułatwić odpowiedź na pytanie, jaka 
nazwa byłaby właściwsza na określenie tego, co 
normuje instrukcja domowa, nadmienię, że, mo- 
jem zdaniem, celem instrukcji domowej będzie 
w ten sposób uregulować wewnętrzną organizację
i pracę konkretnego urzędu, aby nie mogła zajść 
żadna nieprzewidziana niespodzianka, któraby 
nie była pod względem organizacyjnym przewi­
dziana w instrukcji i której by ta instrukcja nie 
rozwiązała.

Mówiąc przykładowo, w przypadku zupełnej 
zmiany obsady personalnej urzędu, nowa obsada 
personalna, po przeczytaniu instrukcji, powinna 
bez wahania uruchomić konkretny urząd w taki 
sam sposób, jak poprzednia obsada. Instrukcja 
taka będzie zatem nosić wybitne piętno konkret­
nego urzędu, będzie regulować jego życie zarów­
no zewnętrzne, jak i wewnętrzne.

Ten cel ogólny pozwoli nam stwierdzić, że 
nazwa „instrukcja domowa”  jest niecdpowiednia. 
Nazwa normy powinna odpowiadać treści, czy 
przedmiotowi, który ta norma reguluje, w kon­
kretnym zatem przypadku przymiotnik „domowa”  
nie może mieć zastosowania. W  każdym razie 
określenie „służbowa”  lub „urzędu X. Y .”  uznać 
należałoby za właściwsze.

Przez nazwę „instrukcja”  rozumiemy po­
wszechnie przepis, wydany przez władzę wyższą 
władzy niższej, ustalający pewien sposób postę­
powania, zawierający pouczenie, jak pewna spra­
wa ma być przeprowadzoną lub wykonaną.

Ta próba określenia definicji instrukcji wska­
zuje, że to, co ta instrukcja zawiera, wykracza 
poza pojęcie instrukcji, zatem właściwszą powinna 
być inna nazwa, inna norma prawna.

Nie wdając się w dłuższą analizę, pragnę 
nadmienić, że właściwszem będzie na określenie 
tego, co zawierać ma instrukcja domowa, użyć 
nazwy „regulamin” , przez który rozumiemy zbiór 
reguł, czyli przepisów, wydanych w jakimbądź 
przedmiocie, a obowiązujących w pewnej insty­
tucji, wydanych w celu ujednostajnienia lub 
usprawnienia w danym zakresie czynności służ­
bowych.

Że nazwa regulamin będzie właściwszą po­
twierdza obecna praktyka, stosowana cddawna 
we wszystkich prawie instytucjach państwowych.

Po wyrażeniu poglądu co do nazwy i celu 
ogólnego regulaminu, pragnę zastanowić się, jak 
powinien taki regulamin w ogólnych przynaj­
mniej zarysach wyglądać oraz, czy będzie możli­
we ustalić wzorzec takiego regulaminu.

Z  istoty wynika, że wielka rozpiętość w ilości 
zatrudnianych w poszczególnych urzędach pra­
cowników, wahająca się od 2 do 1 500 pracowni­
ków, musi również wpłynąć na fakt, że regulami­
ny poszczególnych kategoryj urzędów, czy orga­
nów wykonawczej służby pocztowo-telegraficznej 
będą nieco odmiennie konstruowane, pomimo,
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że zasady do konstrukcji regulaminów będą takie 
same.

Regulamin urzędu powinien zawierać:
podział urzędu na oddziały, podział oddzia­

łów na działy z ogólnem określeniem ich zakresu 
działania, pcdział działów na miejsca pracy 
(określenie czynności, które każdy pracownik, 
oznaczony symbolem, ma wykonywać), obo­
wiązki naczelnika urzędu, jego zastępcy, kierow­
ników oddziałów, kierowników działów i pracow­
ników, zajmujących stanowiska kontrolne, obo­
wiązki pracowników, zajmujących poszczególne 
miejsca pracy, czas pracy każdego pracownika, 
chwilowe zastępstwo w razie nieobecności lub 
późnego przyjścia do służby pracownika, sposób 
odbioru czynności przy zmianach, przełożeństwo
i zlecenia służbowe (zależność, droga służbowa
i udzielanie wyjaśnień), sposób (pojęty w znacze­
niu organizacyjnym) przechowywania, sporządza­
nia, kierowania przesyłek i dokumentów we­
wnątrz urzędu, odpowiedzialność za urządzenia
i narzędzia pracy, dysponowanie personelem, od­
powiedzialność za prawidłowy bieg pracy i ob­
sługę publiczności, kontrola obecności pracowni­
ków w służbie oraz ich wyników pracy, sposób 
przechowywania przedmiotów wartościowych i 
kluczy cd lokali i pomieszczeń lub schowków, 
sposób wydawania zarządzeń w urzędzie, sposób
i obowiązek sporządzania kart instrukcyjnych, 
służba nocna, dyżury, warty i t. p., sygnały alar­
mowe i sposób postępowania w przypadku na­
padu lub innego niebezpieczeństwa, służba infor­
macyjna, zażalenia, sposób porozumiewania się 
poszczególnych komórek organizacyjnych, wy­
miana przesyłek i t. p., zarządzenia mające na 
celu koordynację i harmonizację pracy, organi­
zacja służby kancelaryjnej, załatwianie i przecho­
wywanie spraw tajnych i poufnych i t. p., i t. p.

Jak z powyższego pobieżnego wyliczenia 
spraw, które powinienby zawierać regulamin 
urzędu, widzimy, regulamin urzędu obejmowałby 
sprawy', które obecnie zawierają w urzędach pań­
stwowych statut, regulamin i podział czynności, 
ustalający czynności poszczególnych pracowników, 
wreszcie inne, do tej pory nie ujmowane w ramy 
przepisu.

Zakres wymienionych spraw wskazuje, że re­
gulamin urzędu powinien być bardzo obszerny, 
przy praktycznem jednak opracowaniu, w którem 
zastosuje się tabele, regulamin zyska na przej­
rzystości, a objętość jego bardzo zmaleje.

Ujęcie ponadto organizacji urzędu w wykres 
ułatwi wszystkim pracownikom zorjentowanie 
się w całokształcie organizacji urzędu oraz przy­
czyni się niewątpliwie do skoordynowania wszel­
kich czynności urzędu.

Aby zapobiec różnolitym układom regula­
minu, jedynie celowem byłoby opracowanie typo­
wych regulaminów wzorowych, które następnie 
służyłyby za wzór przy układaniu wszelkich re­
gulaminów dla urzędów.

Jako typowe wydają mnie się regulaminy dla 
urzędów o io siłach, o ioo i 500 pracownikach, 
albowiem przy układaniu wzoru regulaminu dla 
takich urzędów łatwo będzie uchwycić wszystkie

najcharakterystyczniejsze momenty, które właśnie 
regulamin w tych jednostkach organizacyjnych 
powinien podkreślać.

Ustalenie regulaminów wzorowych nie może 
nastręczać trudności, a korzyści, jakie będą płynąć 
z ustalenia wzorowych regulaminów opłacą so­
wicie poniesiony trud przy ich ułożeniu, przy­
czynią się do ujednolicenia organizacji, a ponadto 
oszczędzą bardzo wiele zbędnej pracy.

Na podstawie ustalonych wzorów regulami­
nów naczelnicy urzędów ustalaliby dla kierowa­
nych przez siebie urzędów regulaminy, które pod­
legałyby zatwierdzeniu Dyrekcji Poczt i Telegra­
fów. Zatwierdzanie przez Dyrekcję regulaminu, 
opracowanego przez naczelnika urzędu, ma na 
celu czuwanie nad jak największą jednolitością 
wszystkich spraw organizacyjnych w urzędach 
podległych Dyrekcji Poczt i Telegrafów.

Zatwierdzony regulamin powinien być poda­
ny do wiadomości wszystkich pracowników kon­
kretnego urzędu, celowem nawet byłoby, aby 
każdy pracownik miał odpis regulaminu urzędu, 
albowiem jest on normą, mającą być przez niego 
wykonywaną, co więcej, za prawidłowe wykona­
nie której jest on odpowiedzialny. Podnieść rów­
nież należy, że regulamin ułatwi każdemu pra­
cownikowi dokładne poznanie czynności całego 
urzędu, a takie wiadomości dla każdego pracow­
nika są konieczne.

Powyższy, bardzo pobieżny, rzut oka na spra­
wy organizacyjne organów wykonawczej służby 
pocztowo-telegraficznej, pozwala stwierdzić nie­
wątpliwe dodatnie strony racjonalnej organizacji, 
gdyż ułatwia ona Instytucji osiągnięcie zamierzo­
nych celów, zaś pracownikowi wykonanie ciążą­
cych na nim obowiązków, a dla kwestji odpowie­
dzialności za poszczególne czynności ma decydu­
jące znaczenie.

Projektowany stan organizacyjny odbiega na­
turalnie nie tylko w szczegółach, lecz również 
w swej istocie, od obecnego stanu, nie jest on 
jednak zbytnim przeskokiem, któryby mógł wpro­
wadzić, przy zrealizowaniu, jakiekolwiek zamie­
szanie, przeciwnie mógłby się przyczynić do 
ujednostajnienia obecnego stanu, a to samo już 
byłoby bardzo znaczną korzyścią.

Na zakończenie pragnąłbym poruszyć jedną 
sprawę, podniesioną w wymienionym na wstępie 
artykule p. t. „Podział czynności i instrukcja do­
mowa” , mianowicie sprawę umieszczania w in­
strukcji domowej, czy regulaminie, obowiązują­
cych przepisów manipulacyjnych.

W  wymienionym artykule Autor wyraża za­
patrywanie, aby w instrukcji zacytować, przy 
omawianiu czynności każdego stanowiska służbo­
wego, obowiązujące postanowienia, dotyczące 
czynności przeznaczonych dla danego stanowiska, 
t. zn. numery dzienników urzędowych, tomów 
zbiorów przepisów służbowych, lub innych publi- 
kacyj urzędowych, znajdujących się w urzędzie.

To stanowisko Autora nie znajduje w obo­
wiązujących przepisach, a w szczególności w tym­
czasowej instrukcji służbowej dla naczelników 
urzędów pocztowych, telegraficznych i telefonicz­
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nych, podstawy, zatem uważać je muszę za pro­
jekt Autora.

Umieszczanie, jak Autor pragnie, w instrukcji 
domowej, czy regulaminie, wszystkich źródeł re­
gulujących czynności pracownika, spowodowałoby 
niewątpliwie, że regulamin stałby się do pewnego 
stopnia skorowidzem przepisów manipulacyjnych., 
co przypuszczam osłabiałoby jego znaczenie, jako 
normy organizacyjnej.

Wychodząc z tego stanowiska, że regulamin 
posiada pierwszorzędne znaczenie organizacyjne, 
a z drugiej strony uznając pożyteczność skorowi­
dza, czy nawet streszczenia przepisów służbowych 
w pracy każdego pracownika, wypowiadam się za 
wprowadzeniem t. zw. kart instrukcyjnych, co 
podniosłem między innemi w artykule p. t. „Z a­
stosowanie naukowej organizacji pracy w służbie 
pocztowo-telegraficznej” , umieszczonym w nr. 5 
„Przeglądu Teletechnicznego”  z 1930 r., str. 157.

W  kartach instrukcyjnych mogłyby być poda­
ne wszystkie przepisy, które regulują czynności 
danego pracownika, a ponadto mogłyby być po­
dane zasadnicze postanowienia przepisów.

Karty instrukcyjne należałoby sporządzić dla 
każdego pracownika t. zn. dla każdego stanowiska 
służbowego, czy też miejsca służbowego, oddziel­
nie. Karty instrukcyjne powinny być sporządzane 
przez każdego pracownika dla zajmowanego przez 
niego stanowiska a kontrolę takich kart wykony­
wałby naczelnik urzędu. Karty takie powinny być 
stale uzupełniane, tak, aby były zawsze aktualne.

W  kartach instrukcyjnych mógłby być rów­
nież podany wzorcowy czas wykonania każdej 
czynności.

Takie ujęcie sprawy pozwoliłoby, że regula­
min urzędu byłby faktycznie ważną normą orga­
nizacyjną, warunkującą sprawność pracy nietylko 
konkretnego urzędu, lecz wszystkich organów wy­
konawczej służby pocztowo-telegraficznej.

Artykułem tym, ramowo ujętym, pragnę 
zwrócić uwagę, że pozornie drobna sprawa, jaką 
jest obecnie instrukcja domowa, wiąże się z ca­
łokształtem zagadnień organizacyjnych wykonaw­
czej służby pocztowo-telegraficznej i nie może 
być odrębnie od tych zagadnień rozpatrywana.

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTW OW E  
„POLSKA POCZTA, TELEGRAF I TELEFON^ 

A ŻYCIE GOSPODARCZE).
D r. M IC H A Ł  JA S IŃ S K I, W iced y rek to r Izby Przem ysłow o H andlow ej w e Lw ow ie.

N a  w stępie p ragnę w yjaśnić, że m ój odczyt n ie m a wcale 
n a  celu przedstaw ienia  znaczenia kom unikacji pocztow ej dla 
życia gospodarczego. Z ależność bow iem  rozw oju życia  gospo­
darczego od  należycie zorganizow anych u rządzeń  kom unikacyj­
n ych  je s t  rzeczą tak  pow szechnie znaną, że rozw ażanie tego 
p rob lem u byłoby w ybijaniem  o tw artych  drzw i. N atom iast 
chciałbym  w  m ym  odczycie przedstaw ić , jak  pow in ien  ułożyć 
się stosunek  p rzedsięb iorstw a pocztow ego do w ym ogów  życia 
gospodarczego, a to  w  dobrze zrozum ianym  in teresie  obu  stron. 
Jeżeli chodzi o zupełn ie  zasadnicze nastaw ienie sfer gospodar­
czych do insty tucji przedsiębiorstw a pocztow ego, to  —-w  uw zględ­
n ien iu  faktu, że in sty tu c ja  ta  je s t przedsiębiorstw em  państw ow em
o charakterze m onopolistycznym  —  chciałbym  zaznaczyć, że 
życie gospodarcze zain teresow ane je s t p rzedew szystk iem  w  dw óch 
k ierunkach : a m ianow icie: 1) by  korzystanie z  u rządzeń  poczto­
w ych było jak  najbardziej u łatw ione, oraz 2) by  wszelkie dziedziny 
kom unikacji pocztowej by ły  jak  najtańsze.

P rzed  p rzystąp ien iem  do  om ów ienia ty ch  dw óch  zasadn i­
czych w ytycznych życia gospodarczego w obec przedsiębiorstw a 
pocztow ego, chciałbym  w  kilku słow ach om ów ić zagadnienie 
u stro ju  poczty, jako  m onopolu  państw ow ego. O rgan izacja  służby 
pocztowej należy ju ż  siłą faktu  od  dziesiątek, a naw et setek lat 
do  takiej dziedziny gospodarstw a narodow ego, d la prow adzenia 
k tórej inicjatyw a pryw atna n ie  wykazuje niem al żadnego za in te­
resow ania. I tak  organizacja służby pocztow ej została uznana 
jako przyw ilej państw a w  A nglji w  r. 1637, w  A u s tr ji w  r. 1722, 
we F rancji w  r. 1681, w  H oland ji w  r. 1752, w  N iem czech 
z  końcem  16 w ieku. Z razu , po  u znan iu  organizacji służby pocz­
tow ej za przyw ilej państw a, przedsięb iorstw a pocztow e były 
dzierżaw ione osobom  pryw atnym , później jednakże państw a za­
częły przejm ow ać zarząd przedsięb iorstw  pocztow ych w e w łasny

zarząd  i prow adzić je  n a  rachunek  w łasny, co też  m a dzisiaj 
m iejsce w  E urop ie , a  naw et w  S tanach  Z jednoczonych A m eryk i 
Północnej, k tóre jak  w iadom o starają się ograniczyć działalność 
gospodarczą P aństw a d o  ja k  najskrom niejszych rozm iarów . Jak  
w ięc w idzim y, poszczególne państw a w eszły ju ż  tak  daw no na 
d rogę upaństw ow ien ia  służby  pocztow ej, że w  tej dziedzinie 
gospodarstw a narodow ego inicjatyw a p ryw atna  z nielicznem i 
ty lko  w yjątkam i (np . służba  radjow a) n iem al zupełn ie zanikła. 
Z resz tą  u rządzen ia  pocztow e, te legraficzne i te lefoniczne w y­
kazują tak  silny  charak ter użyteczności publicznej i są tak  ściśle 
związane z państw em  jako  takiem , że tru d n o  sobie w yobrazić, 
aby przedsięb iorstw o pocztow e w  dzisiejszych czasach m ogło 
być prow adzone przaz  jakieś p rzedsięb iorstw o p ryw atne , a n ie  
państw o. Z a  upaństw ow ien iem  p rzedsięb io rstw  pocztow ych i za 
nadan iem  przedsięb io rstw u  przew ozu poczty  charak te ru  m o n o ­
polistycznego przem aw ia konieczność jednolitego  traktow ania 
w szystkich dzie ln ic  k ra ju , bez w zględu na  dochodow ość u rządzeń  
pocztow ych w  pew nych  okolicach. W  szczególności adm in istrac ja  
pocztow a m usi zm ierzać do  udo stęp n ien ia  u rządzeń  pocztow ych

3) Z  cyklu  odczytów , u rządzanych  z  in icjatyw y P ana M i­
n is tra  Poczt i T elegrafów  w  okresie zim ow ym  1932/33 wr sie­
dzib ie  każdej D yrekcji P oczt i T elegrafów , R edakcja ,,P rze­
glądu Pocztow ego’’ będzie  publikow ała n iek tóre odczyty  na 
ak tualne tem a ty  z dz iedziny  służby pocztow o-telegraficznej.

R edakcja „P rzeg ląd u  Pocztow ego”  pozw ala sobie w yrazić 
p rzekonanie, że odczy ty  te  w zbudzą zain teresow anie szerokich 
kół P. T .  C zyte ln ików  i, że n iek tóre  tem aty  żyw o obchodzące 
św ia t pocztow o-telegraficzny, dad zą  im pu ls do  dyskusji i w y­
m iany  m yśli n a  łam ach  „P rzeg ląd u  Pocztow ego”

Jako p ierw szy z teg o  cyklu d ru k u je  R edakcja, dzięki u p rze j­
m ości A u to ra , odczy t w ygłoszony p rzezeń  w e L w ow ie w  dn iu  
19 listopada 1932 r. p . t . „P rzedsięb io rstw o  państw ow e „Polska 
Poczta, T e le g ra f  i  T e le fo n ”  a  życie gospodarcze” .
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w szystk im  okolicom  k raju , choćby tw orzen ie  urzędów  w  całym  
szeregu m iejscow ości było połączone ze stra tam i ze w zględu 
n a  słaby ru ch . N ie  u lega w ątpliw ości, że cel te n  najlepiej m oże 
osiągnąć ty lko  państw o, k tó re , z n a tu ry  rzeczy, p rzy  p row adze­
n iu  organizacji służby pocztow ej n ie  m oże ograniczyć się do  
w yciągnięcia z p rzedsięb iorstw a m axim um  korzyści m aterjal- 
n y ch , ale także do zadośćuczynienia po trzeb o m  ku ltu ra lnym  
i gospodarczym  ludnośc i, a  to  p rzez  zakładanie urzędów  i u rzą­
dzeń  pocztow ych naw et w  tak ich  m iejscow ościach, w  których  
ze w zględu  n a  słaby ru c h  prow adzen ie agendy  pocztow ej nie 
m oże się  opłacać. G d yby  zaś organizacja ru c h u  pocztow ego m iała 
spoczyw ać w  ręku  p rzedsięb io rstw a pryw atnego, k tó re  z n a tu ry  
rzeczy m usia ło  by w  poczuciu  odpow iedzialności w obec pow ie­
rzonych  sobie  kap itałów  db ać  jedyn ie , a  w  każdym  razie p rze­
dew szystkiem , o  to , aby  osiągnąć m ożliw ie wysokie zyski, w  ta ­
k im  razie n ie  m ogłoby być m ow y o  p row adzeniu  ru ch u  n a  szla­
kach deficy tow ych  —  z nieobliczałnem i stra tam i dla ludności.

D ru g i w ażny m om en t, k tó ry  p rzem aw ia za prow adzeniem  
przedsięb io rstw a pocztow ego w  zarządzie państw ow ym , je s t 
w zgląd n a  konieczność ścisłego zachow ania ta jem nicy  ty ch  w szel­
k ich  w iadom ości i in fo rm acyj, k tó re  w  form ie korespondencji, 
telegram ów , rozm ów  telefon icznych  i t . p ., ze w skazaniem  a d re ­
sata, a  n iejednokro tn ie  i wysyłającego, są pow ierzane poczcie. 
N ie  po trzeb a  uzasadniać, jak  doniosłe znaczenie dla życia go ­
spodarczego p rzedstaw ia konieczność jak  najściślejszego docho­
w ania ta jem nicy  handlow ej, to  też  in teresanci m ogą pow ierzać 
ją  ty lko  tak iem u przedsięb io rstw u , k tó re  daje zupełną rękojm ię 
je j p rzestrzegan ia. N ie  m oże zaś ulegać w ątpliw ości, że ta jem nicy 
te j m oże najpew niej do trzym ać przedsięb iorstw o państw ow e, 
k tó re  n ie  je s t  zasadniczo zain teresow ane w  innych  p rzedsię­
biorstw ach.

S tan  te n  m oże jed n ak  teoretyczn ie u lec zm ianie na n ie ­
korzyść, gdy  państw o angażuje się bezpośredn io  w takie p rzed ­
siębiorstw a, k tó re  konkuru ją  z in icjatyw ą pryw atną.

Po te j dygresji chciałbym  pow rócić do  postaw ionych sobie 
n a  w stęp ie  p y tań  co do  uk ładania się s tosunku  naszego p rzed ­
sięb iorstw a pocztow ego do  życia gospodarczego, a  w  szczegól­
ności, czy p rzedsięb io rstw o  państw ow e „P olska Poczta, Telegraf
i T e le fo n ”  zapew nia życiu gospodarczem u łatw ą i tan ią  m ożność 
korzystan ia  z  u rządzeń  pocztow ych oraz, czy w  naszych w aru n ­
kach p rzynosi odpow iednie korzyści Skarbow i Państw a.

A b y  odpow iedzieć n a  te  pytan ia , je s tem  zm uszony sięgnąć 
n ieco  do  sta tystyk i, ale będę  się sta ra ł operow ać tylko nieznaczną 
ilością cyfr, aby  u n ik n ąć  w yw ołania znużen ia u  Szan. Państw a.

Jako charak terystyczne m om enty , k tó re  m ogą uw idocznić
o  ile p ostępu je  nap rzó d  uprzystępn ien ie  ludności u rządzeń 
pocztow ych i w zrost spraw ności pocztow ej, przy jm uję dane  
odnoszące się d o  następu jących  czynników : in sty tucje  pocz­
tow e, skrzynki pocztow e, wagony pocztow e, ilość m ieszkańców  
n a  jed n ą  pocztę , stacja te legraficzna i stacje telefoniczne. 
S tatystyka ty ch  czynników  za lata 19 2 6 —  1930 (statystyki za 
rok  1931 n a  razie brak) p rzedstaw ia  się w  następu jący  sposób:

1926 1927 1928 1929 1930

In sty tu c je  p o c z to w e . . 3-997 4.127 3-770 3-875 4.017

Skrzynki pocztow e . . 14-003 14.866 16.354 16.250 17-137
W ag o n y  pocztow e . . 333 333 350 370 435
Ilość  m ieszkańców  na

je d n ą  p o cz tę  . . . 6.804 6.590 7.209 7.013 6.765

Stacje te leg ra ficzn e  . . 3.876 4.032 4.214 4.616 4.901

C en tra le  te lefon iczne  . 2.006 2.142 2.466 2.794 3-045

W e  w szystkich ty c h  pozycjach m ożem y skonstatow ać^m ię- 
dzy  r. 1926 a 1930 znaczny w zrost po  chw ilow em  załam aniu  się 
ilości in sty tucy j pocztow ych w r. 1928, co należy przyp isać  —
0 ile zdołałem  stw ierdzić  —  zw ijaniu  pośredn ic tw  pocztow ych, 
znajdujących się na  teren ie  b  zabo ru  pruskiego. T a k  w ięc p o ­
w yższe cyfry w skazują n a  to , że Z arząd  Pocztow y sta ra  się roz­
budow yw ać sieć służby pocztow ej z każdym  rokiem . Jeżeli się 
jednakże porów na zagęszczenie sieci pocztow ej u  nas z siecią 
pocztow ą w  poszczególnych państw ach  zagranicznych, to  okaże 
się, że znajdujem y się  znacznie w  ty le  za innem i państw am i-
1 tak, gdy u  nas n a  je d n ą  in sty tucję  pocztow ą p rzypada w  1930 r. 
6765 m ieszkańców , to  te n  stosunek  w  innych  państw ach  w y­
gląda w  następujący sposób : N iem cy  1 340, Belgja 1 660, A nglją
2 520, F rancja  2 530, Czechosłow acja 3 000, W ęg ry  3 400, 
R um unja  3 600, Jugosław ja 3 890, Ł o tw a 4 000, B ułgarja 9 830.

Porów nanie to  w ypada d la nas bardzo n iekorzystn ie , gdyż 
sto im y  w  ty le n ie  ty lko  za państw am i wysoko uprzem ysłow io- 
nem i, ale także za państw am i, k tó re  z  nam i sąsiadują i k tóre 
m ają  zbliżoną do  nas s tru k tu rę  gospodarczą. N ależy  zaś n ad ­
m ien ić , że dane , jak iem i rozporządzałem  odnośn ie  do  państw  
zagranicznych, pochodzą p rzew ażnie z r. 1926. Je s t w ięc bardzo 
praw dopodobne, że p rzy  porów naniu  św ieższych dcnych  wyszłi- 
byśm y jeszcze gorzej. T a k  w ięc w idzim y, że d la  u dostępn ien ia  
służby pocztow ej dla ludności m am y jeszcze bardzo  wiele do 
zrob ien ia , aby p o d  w zględem  sieci pocztow ej stanąć n a  odp o ­
w iedniej wyżynie. D la  słuszności m uszę nadm ien ić , że m ożl'- 
w ość zagęszczenia sieci pocztow ej p rzez  nasz Z arząd  Pocztow y 
je s t siln ie  ograniczona, a to  ze w zględu na słabo rozw iniętą  sieć 
linij kolejow ych w  b. K ongresów ce i n a  K resach  W schodnich . 
Jak  d ługo w ięc M in is te rs tw u  Poczt i T elegrafów  n ie  przyjdzie 
w  tej m ierze z pom ocą M in is ters tw o  K om unikacji, tak d ługo
0 rozbudow ie sieci pocztow ej, w  sposób odpow iadający naszym  
isto tnym  p o trzebom  gospodarczym , tru d n o  będzie m ów ić. 
Z daje  się  na  to  w skazyw ać także gęstość sieci pocztow ej w  p o ­
szczególnych dyrekcjach pocztow ych, k tó ra w edle ilości m iesz­
kańców  na  je d n ą  in sty tucję  pocztow ą, przedstaw ia się  w  r. 1930 
w następu jący  sposób:

B y d g o s z c z .........................................  2 176
P o z n a ń ..............................................  3 7 7 4
W i l n o ................................................... 6 169
K ato w ice ..............................................  6 3 5 6
K r a k ó w ..............................................  6 3 5 6
L w ó w ...................................................  8 032
L u b lin ................................................... 8181
W a r s z a w a ......................................... 10 694

Z  danych  pow yższych w idzim y więc, że gęstość sieci poczto­
wej pozostaje w  ścisłym  zw iązku z siecią kolejow ą, gdyż gęstość 
sieci pocztow ej przedstaw ia  się  najlepiej w  b. zaborze p rusk im
1 w  b. zaborze austrjackim , gdzie je s t  odpow iednio  rozw inięta 
sieć kolejowa. N ajgorzej zaś p rzedstaw iają się stosunk i w  b. 
K ongresów ce i na K resach W schodn ich . P ozornie ty lko  p rz e d ­
staw iają się korzystn ie  stosunk i w  D yrekcji W ileńsk ie j, gdyż 
trzeb a  wziąść pod  uw agę bardzo  słaby stop ień  zaludn ien ia tam t. 
okolic. W ysoce n iekorzystny  stan  na W ileńszczyźnie okaże się, 
g dy  zapoznam y się z  cyfrą w ykazującą stosunek ilości km~ do 
jednej insty tucji pocztow ej. O tó ż  w  okręgu D yrekcji W ileńskiej 
na  jed n a  in sty tucję  pocztow ą przypada 212 k m 2. Jak  je s t  to  zły 
stosunek  dość zw rócić uw agę, że n p . w  D yrekcji K atowickiej 
na je d n ą  insty tucję  pocztow ą przypada tylko 24 km ".

Jak  wyżej w spom niałem , rozbudow a sieci pocztow ej je s t—  
m ojem  zdaniem  —  uzależniona od rozbudow y sieci kolejowej. 
O tó ż  opierając się na  tej p rzesłance, odnoszę w rażenie, że nieco 
pokrzyw dzona w  rozbudow ie sieci pocztowej je s t M ałopolska 
W schodnia. Skoro bow iem  sieć kolejowa w  M alopolsce W schodniej 
je s t  stosunkow o nieźle rozbudow ana, to  ilość 8 0 3 1  m ieszkańców
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i qo km 2 na jed n ą  insty tucję  pocztow ą w ydaje się stanow czo za 
wysoka, zwłaszcza, jeżeli się uw zględni, że np . w okręgu K ra­
kow skim , p rzy  m niej więcej analogicznych stosunkach kom un i­
kacyjnych, ilość m ieszkańców  w ynosi ty lko  6 356, a ilość km 2 
ty lko  57. T o  też  sądzę, że w  in teresie  ożyw ienia stosunków  
gospodarczych tej dzieln icy  należałoby zw rócić uw agę n a ko­
nieczność dalszej rozbudow y sieci pocztow ej, zwłaszcza, że 
sprzyjają tem u  stosunk i kom unikacji kolejowej.

A  teraz należy nam  się zastanow ić n ad  py tan iem , czy po li­
tyka taryfow a naszego Z arządu  Pocztow ego je s t  zgodna z in te ­
resam i życia gospodarczego t. zn ., czy korzystanie z urządzeń 
pocztow ych n ie je s t połączone z  nadm iernem  obciążeniem  obro­
tów  handlow ych. Z góry  m us^ę się zastrzec, że udzielenie odpo­
w iedzi n a  to  pytan ie  wcale n ie  je s t łatw e. Szczególnie zaś jes t 
to  tru d n e  w  dobie obecnego kryzysu  gospodarczego, gdyż przy  
stw ierdzan iu  ew entualnego spadku  kom unikacji pocztow ej, te ­
legraficznej i telefonicznej n ie  m ożna z całą ścisłością rozróżnić, 
czy spadek kom unikacji należy przypisać słabszem u życiu go­
spodarczem u, czy nadm iernym  tary fom , w zględnie, czy obu 
ty m  przyczynom  razem , a  w  danym  razie w  jak im  stopn iu  je d ­
nej, a  w  jakim  drugiej. T o  też, d la  dojścia do odpow iedzi na  lo 
pytanie, n ie  m ożna opierać się tylko n a  statystyce kom unikacji 
pocztow ej, ale także na  rozw ażeniu in nych  m om entów .

Przedew szystkiem  m ianow icie m uszę zw rócić uw agę na  
fakt, że, jak  z jednej s trony  panujący  kryzys gospodarczy n ie ­
w ątpliw ie w pływ a ham ująco także n a  dziedzinę korespodnencji 
pocztow ej, to  z drugiej s tro n y  w  odniesieniu  do  kom unikacji 
pocztow ej kryzys gospodarczy stanow i rów nocześnie znaczną 
podn ie tę  do  w ym iany korespondencji, jak  wogóle w szelkich 
w iadom ości handlow ych w  różnych  postaciach . T o  też  we w pły­
wie kryzysu gospodarczego n a  kom unikację tow arow ą z jednej, 
a n a  kom unikację listow ą, telefoniczną i telegraficzną z  drugiej 
strony , zachodzi głęboka różnica. G d y  bow iem  kom unikacja 
tow arow a, a w ięc kom unikacja kolejowo-towaro>va, o raz poczto ­
w y przew óz paczek je s t praw ie w  s tu  p rocen tach  w ypływ em  
efektyw nych obrotów  tow arow ych, to  kom unikacja listow a, te ­
lefoniczna i te legraficzna (nb . m am  n a  m yśli korespondencję 
handlow ą) n ie  je s t  w cale w yrazem  efektyw nych obro tów  hand lo ­
w ych. Przeciw nie, jak  uczy dośw iadczenie, życiow e tru d n o śc i 
zby tu  pow inny  spow odow ać tem  w iększą korespondencję  h an ­
dlową. W szak  przedsięb iorca, k tó ry  m a n a  zb y t pew ien  tow ar 
i k tó ry  p rzy  dzisiejszych tru dnościach  je s t zm uszony szukać 
dop iero  nabyw cy, m u si swój tow ar silniej reklam ow ać, aniżeli 
kiedykolw iek, a tem sam em  przeprow adzać znacznie  sz :rszą  
i d łuższą korespondencję . Z  drug iej s trony  tru d n o śc i zby tu  nie 
ułatw iają korespondencji, ale ją  w  doskonały sposób pom nażają, 
gdyż nabyw ca, k tóry  m a łatw iejszą m ożność zaopatrzenia się 
w  tow ar, staw ia ostrzejsze w arunki, co pow oduje konieczność 
dalszych odpow iedzi ze s tro n y  sprzedającego i t . p . Jed n em  sło­
w em , poniew aż korespondencja  listow a, te legraficzna i telefo- 
tn iczna  n ie  je s t wcale w yrazem  dokonanych, efektyw nych ob ro ­
tów , lecz w  znacznej m ierze d op iero  p rzygotow aniem  zawrzeć 
się m ających transakcyj, p rze to  m ożna śm iało pow iedzieć, że 
kryzys, jakkolw iek niew ątpliw ie pozorn ie  b rzm i to  paradoksalnie, 
pow inien  znacznie pobudzać  i ożyw iać n iek tó re działy  kom uni­
kacji pocztow ej. I tu  w łaśnie dochodzim y do sedna zagadnienia. 
A by  bow iem  sfery  gospodarcze w  czasie szalejącego kryzysu 
m iały m ożność szukania tak tru d n y c h  m ożliw ości zby tu , kores­
pondencja  pocztow a m usi być  szczególnie tan ia . W  szczegól­
ności np . oferen t, k tó ry  zam ierza rozesłać o fertę  do  sw ych p rzy ­
puszczalnych odbiorców , m usi m ieć  zapew nioną jako  taką kal­
kulację swej czynności t . zn ., że rozsyłanie większej ilości o fert 
je s t m ożliw e d la  n iego ty lko  w tedy, gdy ew entualne w ydatki 
n a  korespondencję  będzie m ógł w kalkulow ać w  cenę oferow anego 
tow aru . G d y  jednakże w ydatki na  korespondencję  kalkulują się

w  te n  sposób, że  n ie  sto ją w  żadnym  stosunku  d o  m ożliw ości 
zarobkow ych, w  tak im  razie oferent, albo  w ogóle rezygnuje 
z w ysłania o fe rt, a lbo  ogranicza się do  ich  w ysłania do m in im al­
nego koła sw ych kon trahen tów . T ak  sam o dzieje się, o ile kupiec, 
m ający jak iś  tow ar n a  sprzedaż, o trzym uje  zapy tan ie  od  n a ­
byw cy. Jeżeli kom unikacja pocztow a je s t  tan ia , w  tak im  razie 
n iew ątpliw ie s ta ra  się on  p rzy trzym ać zgłaszającego się nabyw cę, 
bez w zględu n a  p rzypuszczalny  w ynik  transakcji. G d y  jednakże 
kom unikacja pocztow a je s t  za d roga, w  tak im  razie kup iec d la  
oszczędności n ie  odpow iada n a  każde zapy tan ie , lecz tylko 
w tedy, gdy  m a jak ie  takie szanse przeprow adzen ia transakcji. 
T a k  w ięc kw estja m ożliw ie taniej korespondencji przedsraw ia 
w  dobie kryzysu  szczególnie doniosłe znaczenie, a śm iem  naw et 
zaryzykow ać tw ierdzen ie , że tan ia  przesyłka korespondencji 
handlow ej w  najrozm aitszej je j form ie, m oże m ieć  pew ien  d o ­
d a tn i w pływ  n a  łagodzenie skutków  kryzysu.

Po rozw ażeniu  ty ch  m om en tów  p rzychodzi m i łatw iej ju ż  
odpow iedzieć n a  postaw ione sobie py tan ie , czy  u  nas poczta 
je s t  droga, czy tan ia . O tó ż  na  podstaw ie poczynionych  spostrze­
żeń  i przeprow adzonych  na  te n  tem at ank ie t p rzez  Izby  p rze ­
m ysłow o-handlow e i  zrzeszenia gospodarcze, dochodzę do p rze ­
konania, że ta ry fy  pocztow e u  nas są za w ysokie i, że w obec 
tego, jeżeli n ie  u tru d n ia ją , to  w  każdym  razie  n ie  u łatw iają oży­
w ienie obro tów  handlow ych.

W  szczególności pow szechnie je s t  znany  u  nas objaw , że 
na lis ty  handlow e n ie  odpow iada się  zb y t chętn ie . R zecz jasna, 
że pew ną część w iny ponoszą tu  sam e koła handlow e; tej n ie ­
chęci odpow iadania n ie  m ożna jednakże  przyp isyw ać ty lko  b ra ­
kowi w yrob ien ia  kupieckiego, ale przeciw nie, i to  przypuszczal­
n ie  w  znacznie w iększej m ierze , kalkulacji z  ołów kiem  w  ręku, 
k tó ra w ykazuje, że n ie  m ożna zby tn io  szafować korespondencją , 
poniew aż p rzedsięb io rstw o  tego  n ie  zniesie. D ru g i objaw , k tó ­
ryby w skazywał n a  to , że korespondencja  je s t za d roga, je s t 
ten , że dzisiaj n ie  w ysyła się listów , o ile  one n ie  są p ilne, każdego 
dn ia , lecz czeka się, aż się  zb ierze w ięcej, aby je  n astępn ie  w y­
słać razem  za je d n ą  opłatą , n a tu ra ln ie  w  g ran icach  dopuszczal­
nej wagi listów . D ziać  się to  m a  m ianow icie m iędzy kon trah en ­
tam i, k tórzy  pozostają  w  sta łych  stosunkach handlow ych. Dalej 
używ ać się m a w  obecnych  w arunkach  znacznie więcej odkry tek , 
aniżeli listów  zam kniętych

W  szczególności w szelkie takie info rm acje, k tó re  n ie  są 
poufne, są , jeże li n a  to  pozw ala rozm iar treśc i, przesyłane na  
korespondentkach. T e  sam e objaw y n b . m u ta tis  m u tan d is  dają 
się zaobserw ow ać w  korespodencji telegraficznej i rozm ow ach 
telefonicznych.

Z daje  się, że przedstaw ione objaw y, w  sposób wiele m ów iący, 
św iadczą o tem , że  do  zm niejszenia się o b ro tów  pocztow ych, 
jeżeli n ie  w  większej m ierze , to  z pew nością co najm niej w  tej 
samej m ierze, co p rzesilen ie gospodarcze, przyczyniają się w y­
sokie taryfy . T e  przypuszczenia  znajdują , m ojem  zdan iem , po­
tw ierdzen ie  także w  sta tystyce  listów  poleconych i zw ykłych 
nadanych  w e L w ow ie w  listopadzie  i g ru d n iu  1930 i 1931 ,a w ięc 
w  korespondujących ze sobą m iesiącach  p rzed  i po  znaczncm  
podw yższeniu tary fy  listow ej:

lis to p ad  g ru d z ie ń  lis to p ad  g ru d z ień
1 9 3 0  1 9  3 1

zw ykłe 5.542.231 5.613.265 3.179.008 3.112.442
polecone 293.868 293.970 225.685 199-538

T e n  szalony spadek, jak i obserw ujem y w  ilości nadanych  
listów  w  listopadzie  i g ru d n iu  1931, a  w ięc ju ż  po znacznej p o d ­
w yżce taryfy  pocztow ej z  d n iem  15 październ ika 1931, w skazuje 
m ojem  zdan iem  w  sposób zupełn ie  n iedw uznaczny, że p rzy ­
czyna spadku n ie  leży ty le w  kryzysie, ile w  podw yższeniu opłat. 
Spadek w  osta tn ich  dw óch  m iesiącach r. 1931 je s t bow iem  zu ­
p ełn ie  n iestosunkow y.
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W  szczególności p rzecię tna  listów  zw ykłych w  ty ch  dw óch 
m iesiącach w ynosi 3 100 000, a  listów  poleconych 21 0 0 0 0 , p o d ­
czas gdy  przecię tna  z  p op rzedn ich  4  m iesięcy 1931, t. j . za lipiec, 
s ie rp ień , w rzesień  i październ ik  (a w ięc w  tem  dw a m iesiące 
zasto ju  letn iego) w ynosiła 4 900 000 d la  listów  zw ykłych i 230 000 
d la  listów  poleconych.

Zkolei chciałbym  om ów ić zagadnien ie  dochodow ości 
p rzedsięb io rstw a pocztow ego w  zw iązku z jego  obecną o rgan i­
zacją n a  podstaw ie rozporządzen ie P rezyden ta  Rzeczypospolitej 
z dn ia  22 m arca  1928 o u tw o rzen iu  państw ow ego p rzedsięb io r­
stw a „P o lsk a  Poczta, T e le g ra f  i T elefon” , znow elizow anego 
n iedaw no  rozporządzen iem  P rezyden ta  R zeczypospolitej z dn ia  
21 październ ika 1932 r.

P rzedew szystk iem  p ragnę d ać  w yraz przekonaniu , że s to ­
p ień  dochodow ości p rzedsięb io rstw a pocztow ego m usi być re ­
gulow any p o trzebam i życia gospodarczego.

Innem i słow am i m ów iąc, oznacza to , że granica dochodo­
wości p rzedsięb io rstw a pocztow ego d la  Skarbu pow inna być 
regulow ana tem , aby korzystan ie  z u sług  poczty  nie było za d ro ­
gie i, aby  zanik  inw estycyj n ie  odbijał się u jem nie na  spraw ności 
kom unikacji pocztow ej. G d y b y  za tem  stop ień  dochodow ości 
p rzedsięb iorstw a pocztow ego m iał być  osiągnięty  przez d ro ­
żyznę kom unikacji pocztow ej i przez osłabienie spraw ności 
poczty  w skutek  zaniechania inw estycyj, w  takim  razie byłoby 
to  połączone z  n adm iernem i s tra tam i d la  życia gospodarczego. 
S tąd  też  w  okresie pow ojennym  w  Polsce, jak  i w  innych  p ań ­
stw ach. w yszedł ze sfer gospodarczych postu la t, aby tego ro ­
dzaju  in sty tu c je  państw ow e, ja k  kolej i poczta, zostały skom ercjo- 
lizow ane, a to  celem  zapew nienia im  racjonalnej gospodarki, 
p rzy  daleko idącem  uw zględn ien iu  p o trzeb  gospodarczych kraju. 
P rzez  kom ercjalizację rozum ie się  m ianow icie przedew szystkiem  
w yłączenie danego przedsięb iorstw a z b u d że tu  państw ow ego, 
a następ n ie  nadan ie m u  niezależnego kierow nictw a, k tóre układa 
sam odzieln ie swój p lan  finansow o-gospodarczy n a  zasadach sa­
m ow ystarczalności, z praw em  sam odzielnego zaciągania zobo­
w iązań.

Jednakże przeciw  tak iem u idealnem u ujęciu kw estji kom ercja­
lizacji, a  w ięc p rzeciw  pozostaw ieniu  p rzedsięb io rstw u zup e ł­
nej sw obody co do wysokości p rzelew ać się m ających nadw yżek 
do  S karbu  Państw a, następ u ją  znow u zastrzeżenia Ze strony  
ty c h  czynników , k tó re  m ają czuw ać nad  całokształtem  budżetu  
państw ow ego, a  w ięc n ad  zapew nieniem  równowagi b u d że to ­
wej. R zcez ja sn a , że te  przeciw ieństw a m iędzy  zasadą idealnej 
kom ercjalizacji, a po trzebam i Skarbu Państw a, sta ją  się coraz 
tru d n ie jsze  w  czasach przesileń , gdy dochody  skarbow e kurczą 
się i , gdy  sku tk iem  teg o  odpow iedzialny  za b u dżet państw ow y 
M in is te r  Skarbu  n ie chce b iern ie  p rzypatryw ać się , że p rzed ­
siębiorstw o państw ow e w  ram ach  sam ow ystarczalności dosko­
nale p rosp eru je , doskonale spełn ia  swe zadania, ale n ie  p rze ­
lewa żadnych , w zględnie tylko m in im alne  nadw yżki do Skarbu 
Państw a. Z e stanow iska skarbow ego je s t  w ięc rzeczą zrozu­
m iałą, że M in is te r  Skarbu n ie  chce, zwłaszcza w  ciężkich czasach 
d la b u d że tu  państw ow ego, w yrzec się bardziej bezpośredniego 
w pływ u n a  gospodarkę tego, czy innego p rzedsięb io rstw a p a ń ­
stw ow ego, a p rzedew szystk iem  p rzedsięb io rstw  o takich  ro z­
m iarach , jak  kolej lub  poczta. T o  śc ieranie się ty ch  dw óch  zu ­
p ełn ie  sprzecznych  poglądów  znalazło też  swój w yraz w  k o n ­
strukcji w spom nianego ju ż  rozporządzenia P rezyden ta R zeczy­
pospolitej z d n ia  22 m arca 1928 r. o p rzedsięb iorstw ie poczto- 
wem. W  szczególności, jako zasady, że się tak  w yrażę ,,proko- 
m ercjalizacyjne”  przy jęto , że 1) p rzedsięb io rstw o w inno być 
prow adzone w edług zasad handlow ych , oraz 2) do  b udżetu  
państw ow ego włącza się ty lko  czysty zysk lub  n iedobór p rz e d ­

siębiorstw a z poprzedniego  okresu  budżetow ego, przyczem  
czysty zysk d la Skarbu  Państw a został ograniczony n a  rzecz 
funduszu  zapasowego i m eljoracyjnego, do u tw orzen ia  k tórych 
zostało przedsiębiorstw o zobow iązane. Jako zasady „p roskar- 
bow e” , przy jęte  w rozporządzen iu  z pom in ięciem  zasady idealnej 
kom ercjalizacji, należy w ym ienić przedew szystkiem  to , że m a­
ją tek  n ieruchom y n ie  został p rzelany n a  w łasność p rzedsię­
b iorstw a, jako takiego, że przedsiębiorstw o zostało siln ie  ogra­
niczone p o d  w zględem  zaciągania zobow iązań, że zostało pozba­
w ione praw a sw obodnego uk ładu  swego p lan u  finansow o-go­
spodarczego, gdyż p lan  taki wym aga zatw ierdzenia R ady  M i­
n istrów  oraz, że nałożono n a  n ie  obow iązek bezpłatnego p rze ­
wozu p o czty  d la państw a i sam orządu (wedle obliczeń św iad­
czenia poczty  z tego ty tu łu  w ynoszą około 20 m iljonów  złotych).

N ow ela z 21 październ ika 1932 r. poszła dalej w  k ierunku 
przeciw  kom ercjalizacyjnym , gdyż n a  tej podstaw ie p lan  f in a n ­
sow o-gospodarczy będzie m usiał u lec zm ianie, gdy ustaw a 
skarbow a dopłatę  do Skarbu Państw a lu b  dop ła tę  ze Skarbu 
P aństw a usta li w  innej wysokości, aniżeli ona w ynika z planu 
finansow o-gospodarczego.

Ponadto  now elą tą  zostały zniesione w spom niane wyżej 
fundusze przedsiębiorstw a, k tóre będą m ogły być ew entualnie 
u tw orzone dopiero  na  podstaw ie osobnego rozporządzenia R ady 
M in istrów .

R zecz jasna , że w  om aw ianem  rozporządzeniu  m ożnaby 
w skazać daleko większą ilość ty ch  postanow ień, k tóre skłaniają 
się ku  idei kom ercjalizacji lub , k tó re sto ją  n a  stanow isku zabez­
p ieczenia in teresów  Skarbu Państw a, ale ograniczyłem  się tylko 
do w skazania m om entów  zasadniczych.

T ak  w ięc, jakkolw iek obecny ustró j przedsięb iorstw a pocz­
tow ego uw aża się  n ieraz  za ty p  p rzedsięb iorstw a skom ercjalizo­
w anego, to  jednakże  p o  zanalizow aniu tego u stro ju  okazuje się, 
że p rzedsięb io rstw o to  je s t dalekie jeszcze o d  oparcia go na  za­
sadach czystej kom ercjalizacji. T o  też  kom prom is m iędzy  in te ­
resam i Skarbu Państw a a  p o trzebam i gospodarczem i, jak i za­
ciążył n ad  ustro jem  naszego przedsiębiorstw a pocztow ego, t łu ­
m aczy n am  zarazem  fakt, że p rzedsięb iorstw o to  —  m im o n a j­
lepszych chęci —  n ie  m oże rozw inąć takiej działalności, jakąby 
zam ierzało w  in teresie  życia gospodarczego. B ardzo tra fn ie  ujął 
nad  p rzedsięb iorstw em  pocztow em  kom prom is p . M in is te r  inż. 
B oerner na  jed n em  z posiedzeń Sejm u w lu tym  1930 r., gdy 
bron iąc się przeciw  ścięciu pew nych  pozycyj rozchodow ych —  
w  te n  sposób argum entow ał swe stanow isko:

, J e ż e li  Panow ie m ów icie, że Poczta je s t tem  p rzedsięb io r­
stw em , k tó re  m a usługi dawać, a jednocześnie w ym agacie, żeby 
daw ała dochody, obniżając rów nocześnie m oje rozchody  i to  
na  rzeczy konieczne, to  ja  na  to  n ic  n ie  poradzę. Byłem  przeko­
nany, że panow ie m i zm niejszycie zyski, k tó re  Poczta dać p o ­
w inna, a rozszerzycie m i m ożliw ość uspraw nien ia  poczty , w tedy  
by łoby to  stanow isko zupełn ie  słuszne i racjonalne. W ed łu g  
m ojego głębokiego p rzekonan ia Poczta n ie pow inna daw ać ani 
jednego  grosza zysku jeszcze przez dłuższy okres czasu. Cały 
zysk pow inniśm y w kładać w  inw estycje, celem  uspraw nienia 
tego reso rtu . D ochodow ość Poczty pow inna stanow ić w  d z i­
siejszych czasach te n  fakt, że je s t ona łącznością i pośrednikiem , 
dającym  pośredn io  przez sam  fakt swojego istn ien ia  dochody 
gospodarstw u narodow em u. T ym czasem  żądacie panow ie d o ­
chodów , a z drug iej s tro n y  n ie  pozw alacie Poczcie się rozwijać, 
uspraw niać i stanąć na racjonalnych p odstaw ach” .

T e n  ustęp  p rzem ów ienia p . M in istra  B oernera ilustru je  
w sposób dostateczny, że tru d n o  je s t jeszcze m ów ić o skom ercja­
lizow aniu naszego przedsiębiorstw a pocztowego. O dnoszę  je d ­
nakże w rażenie, że obecny stan , z uw agi na in teresy  Skarbu P ań ­
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stw a i konieczność korzystania z wszelkich m ożliw ych źródeł 
dochodow ych d la  u trzym an ia  rów now agi budżetow ej, będzie 
jeszcze m usiał d ługo po trw ać, zan im  będzie m ożna stanąć na  
g runcie  idealnej kom ercjalizacji. Rzecz jasna, że te n  stan  p rzy ­
sparza p rzedsięb io rstw u  pocztow em u dużo  tru d n o śc i i wym aga 
szczególnie dobrej po lityk i przedsiębiorstw a.

T o  też  w  ty ch  w arunkach , g d y  Poczta  je s t  zm uszona swój 
p lan  gospodarczy uk ładać w  sposób dość uciążliw y, a w  szczegól­
ności law irow ać m iędzy  in teresam i skarbow em i a  po trzebam i 
gospodarczem i, w ydaje m i się rzeczą pożądaną a naw et konieczną, 
aby p rzedsięb iorstw o pocztow e m ogło pozostaw ać przynajm niej 
w silniejszym  kontakcie z rep rezen tan tam i życia gospodarczego. 
K on tak t tak i m ożnaby  zapew nić p rzez  pow ołanie do życia P a ń ­
stwowej R ady Pocztow ej. P o stu la t ten  w ysuw any je s t przez koła 
gospodarcze od  d ług iego  ju ż  czasu.

D la  pełniejszego zobrazow ania znaczenia Poczty  w  życiu 
gospodarczem , chciałbym  p rzedstaw ić jeszcze kilka cyfr, do ty ­
czących udziału  poczty  w  budżecie państw ow ym . W ed łu g  p re ­
lim inarza budżetow ego na  rok 1932/33 ogólna sum a w pływ ów  
przedsięb iorstw a „P o lska  Poczta, T e le g ra f  i T e le fo n ”  była p re ­
lim inow ana w  kw ocie 248 326 400 zł, rozchody w  kwocie 
223 328 800 zł, a  w p ła ta  do  Skarbu Państw a w  kw ocie 25 000 000 

zł.

W  ustaw ie skarbow ej w płata  d o  Skarbu została  ustalona 
w  w ysokości zł. 28 000 000 zł. Jak  dotychczas przedsięb io rstw o 
pocztow e z p rzy ję tych  zobow iązań w obec Skarbu Państw a w  b u ­
dżecie n a  rok  1932/33 w yw iązuje się bez zarzu tu . W  szczegól­
ności dotychczasow a w płata do  S karbu Państw a w  pierw szych 
7 -m iu  m iesiącach bieżącego roku  budżetow ego w yniosła 
19 181 000 zł, t .  j . 68,5, zam iast idealnego p ro cen tu  za 7 m ie ­
sięcy 58,33% . N ależy n adm ien ić , że dop ła ta  do Skarbu Państw a

o d  p rzedsięb io rstw a P . K . P . została u sta lona  n a  b ież. rok  b u ­
dżetow y w  wysokości z ł 70 500 000 i p rzyn iosła  ty lko  z ł 3 457 000 
t .  j . 4 ,90% , a dop ła ta  z L asów  Państw ow ych, u sta lona  w  w yso­
kości zł 4 8 0 0 0 0 0 0 , p rzyn iosła  z ł 7 9 7 0 0 0 0  t. j . 16,60% .

W  p re lim in arzu  budżetow ym  na r. 1933/34 w pływ y p rzed ­
siębiorstw a pocztow ego są p relim inow ane n a  zł 214 730 000 
(około 34 m iljony  m niej n iż  na  rok  bieżący), w ydatki na  zŁ  
189 730 000 (rów nież około 34 m iljonów  m niej n iż  a w  roku 

b ieżącym ), a  dop łata  do  Skarbu P aństw a w  wysokości zł. 

25 000 000.
N a  zakończenie chciałbym  jeszcze p o ruszyć  dw a zagadnie­

n ia  n a tu ry  lokalnej, zw iązane z  działalnością p rzedsięb io rstw a 

pocztow ego.
C hcia łbym  m ianow icie zw rócić uw agę n a  konieczność p rzy ­

spieszenia realizacji budow y telefon icznych  kabli podziem nych  
n a  lin ji W arszaw a —  Lwów. Spraw a ta  d la  M ałopo lsk i W sch o d ­
niej p rzedstaw ia bardzo  doniosłe znaczenie, gdyż u tysk iw ania 
na  zby t d ług ie  w yczekiw anie n a  rozm ow y telefoniczne z W a r ­
szawą, oraz częste p rzerw y w  kom unikacji, są szczególnie liczne. 
N ależy zaś p rzy tem  zauw ażyć, że znaczenie kom unikacji te lefo­
nicznej d la  życia gospodarczego przyb iera  coraz bardziej n a  sile. 
Je s t to  zrozum iałe ze w zględu na  coraz bardziej postępujące 
tem po  życia. D ru g i w ażny p o stu la t lokalnego znaczenia, to  za­
gadnien ie  decen tralizacji dostaw  pocztow ych. Z u p e łn ie  uzasad­
n ione  są  żale sfer przem ysłow ych, rzem ieśln iczych i handlow ych 
w  ośrodkach prow incjonalnych, że p rzedsięb iorstw o pocztow e 
przechodzi do  p o rządku  dziennego n ad  p rodukcją  i hand lem  
lokalnym  i, że cen tralizu je  w szelkie dostaw y w  W arszaw ie. 
N ależałoby sobie  życzyć, aby jed n y m  z objaw ów  kom ercjali­
zacji p rzedsięb iorstw a pocztow ego było także zrozum ien ie  p o ­
trzeb  innych  p rzedsięb iorstw , napraw dę skom ercjalizow anych.

PACZKI ŻYWNOŚCIOWE.
M r. S T A N IS Ł A W  M O D L IŃ S K I.

B adając ceny artyku łów  spożyw czych pierw szej p o trzeby  
na poszczególnych terenach  państw a, a właściwie ich  rozpiętość, 
(której klasycznym  p rzyk ładem  je s t  cena w  deta lu  i u  p roducen ta , 
dochodząca n iek iedy  d o  p aru se t p ro cen t różn icy  w  stosunku  
do ceny najniższej, proponow anej p rzez  bezpośredn iego  w y­
tw órcę) należy się zastanow ić, gdzie  znajdu je  się przyczyna tego 
zjawiska gospodarczego, ta k  u jem nego d la  konsum enta .

N ie tru d n o  będzie  odpow iedzieć n a  to  py tan ie , jeże li się 
zważy na  wysokie koszty  w ym iany ty ch  artykułów , zanim  one 
do jdą  d o  rąk spożywcy.

O czyw iście, decydują tu  o cenie  także i in n e  m om enty , 
jak  pory  roku , urodzaje  i t . p ., k tó ry m  ze w zględu n a  szczupłość 
i p rzed m io t niniejszego a rtyku łu , n ie  będziem y pośw ięcać wiele 
uw agi, tem bardzie j, że jako zjaw iska stałe , zaw sze wpływ ają 
na kształtow anie się cen.

N a  in teresu jące nas koszty  w ym iany artykułów  spożyw czych, 
składają s ię : koszty  przew ozu  i zyski pośredników .

P rak tyczna znajom ość w ym iany u tw ierdza  w  nas p rzeko­
nanie, że o lbrzym i stosunkow o p ro cen t, stopn iow o w zrasta ją­
cych kosztów  w ym iany w  odniesien iu  d o  ceny płaconej przez 
konsum enta , je s t zyskiem  łańcucha różnego rodzaju  p o śred n i­
ków, e lem entu , z p u n k tu  w idzenia w łaściw ie pojętego gospo­
darstw a krajow ego, m ało  w yrobionego pod  w zględem  społecz­
nym  i gospodarczym .

P roducen t a rtyku łów  spożyw czych, o ile n ie  dysponuje 
znanym  i d ob rze  p rosperu jącym  zakładem  gospodarczym , lub  
też n ie  je s i  w  kontakcie ze spółdzie ln ią, posiadającą usta lone 
rynk i zby tu , lu b  też  zam ieszkuje daleko od  cen trów  przem ysło­
w ych oraz m iast —  jako  n a tu ra ln y ch  jego  odbiorców , je s t  zdany 
p o p ro stu  n a  łaskę pośrednika.

Pośrednicy , k tó ry ch  p ro ced er je s t  w  naszym  k ra ju  silnie 
rozw inięty , n ie  zadaw alniają się  n o rm alnym  p rocen tem  o d  o b ­
rotów , lecz dążą d o  najw iększego obniżen ia  cen  u  p rodu cen ta  
celem zaw ładnięcia n a  sw oją korzyść jaknajw iększych ilości 
p roduk tów  i  odsprzedan ia  ich  z  kolei z  jaknajw iększym  zyskiem —  
oczyw iście kosztem  konsum enta .

O brazow o sytuacja taka przedstaw ia  się następu jąco :

D ro b n y  pośredn ik , o m in im alnym  w łasnym  kap ita le  o b ro ­
tow ym , skupuje  z pierw szej ręki p ro d u k ty  od niezaw sze o rjen tu - 
jących  się  w  cenach rynkow ych p roducen tów  i n a tychm iast je  
odsprzedaje z zyskiem  silniejszem u o d  siebie  finansow o p o ­
średnikow i, o daleko szerszem  po lu  działania.

T e n  o sta tn i czyni to  sam o silniejszej od  siebie  jednostce.

W  te n  sposób cena tow aru , dostarczonego d o  rąk  kupców  
upraw iających w łaściw y h andel (gospodarczo uzasadnionej 
fo rm y w ym iany), ro śn ie  w  sto sunku  d o  ceny pierw otnej n ieb y ­
wale, d o  czego dojdzie  jeszcze słuszny zysk kupiecki.
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M ając  n a  uw adze, że pośred n ik  uchyla się od św iadczeń 
n a  rzecz społeczeństw a, k tó rego  w yrazem  je s t  państw o i, że 
dzięki n iem u  cena p ro d u k tu  w zrasta  bez poży tku , a  tylko ze 
szkodą gospodarczą społeczeństw a, m u si on być  koniecznie w y­
łączony  z czynników  w ym iany.

N ależy  w ięc zorganizow ać tan ią  w ym ianę artyku łów  spo­
żyw czych p rzez  zm niejszenie rozpiętości cen, powstającej sk u t­
k iem  niew łaściw ych i gospodarczo nieuzasadnionych obrotów  
handlow ych, a  w ięc zbliżyć p roducen tów  d o  konsum entów .

T e m u  zadan iu  służyć m a w  zakresie służby  pocztow ej roz­
porządzen ie M in is tra  Poczt i T elegrafów  z d n ia  14 lipca  1933 r. 
(ogłoszone w  D zienn iku  U staw  R . P. N r . 62, poz. 583). R ozpo­
rządzen ie  to  w prow adza do przew ozu  d ro g ą  pocztow ą w  obrocie 
w ew nętrznym  specjalny  rodzaj paczek, t . zw. paczki żyw nościo­
w e, a  zarazem , celem  ułatw ien ia  ob ro tu  tem i paczkam i, osobny 
rodzaj te legram ów  —  cenników , te legram ów  do  zam aw iania 
artyku łów  spożyw czych oraz d ruków  do  usku teczn ian ia  zam ó­
w ień  w  d rodze korespondencji p isem nej.

C echą charak terystyczną ty ch  inowacyj są zniżone do m i­
n im u m  opłaty , p rzy  jednoczesnem  zupełnem  uproszczen iu  w a­
runków  korzystania  z n ich . N p . zam iast k ilku  stopn i wagi p a ­
czek no rm alnych  od  1 kg do  10 kg  i 4 s tre f  odległości, d la  p a ­
czek żyw nościow ych ustanow iono w agę a) d o  5 kg i b) za każdy 
nas tęp n y  k ilogram  do  10 kg  i to  w  stosunku  do  s tre f  odległości, 
k tó ry ch  je s t  ty lko  dwie, d o  100 km  i p o n ad  100 km.

R óżnicę kosztów  przew ozu paczek norm alnych  i żyw nościo­
w ych, ilu s tru ją  pon iższe d a n e : G d y  norm alne  opłaty  za paczkę 
5 kg w  zależności od  stre fy  w ynoszą od  1 zł 30 g r d o  3 zł 10 g r 
to  za  5 kg paczkę żyw nościow ą opłata  w ynosi d o  100 k m  —  
50 g r  p o n ad  100 k m —  1 zł.

T e n  sam  stosunek  znajdziem y w  odniesieniu  do paczki 10 kg, 
za  k tó rą  no rm aln a  opłata  w ynosi od  1 z ł 90 g r  do  6 zł 10 gr, 
podczas gdy  za  paczkę żyw nościow ą tej sam ej w agi zapłacim y 
od  1 z ł d o  2 zł.

B ezpośredn iem u zb liżen iu  p ro d u cen ta  do  konsum enta 
i o dw ro tn ie  służą te legram y żyw nościow e.

P ro d u c en t n p ., m ający na  zbyciu  szereg artyku łów  spożyw ­
czych, p ragn ie  te n  fakt podać d o  w iadom ości jaknajszerszem u 
ogółow i, aby  nas tęp n ie  zaw rzeć tranzakcję  handlow ą z życzącym  
sobie nabyć jeg o  p ro d u k t.

C zyni to  w  sposób n astępu jący :

N ad a je  w  u rzędzie  pocziow ym  telegram  podając w  adresie 
ty lko  nazw ę m iejscow ości z siedzibą u rzęd u  wojewódzkiego.

U rząd  telegraficzny  znajdujący  się  w  te j m iejscow ości p rze- 
te leg rafu je  te n  te legram  d o  w szystk ich  urzędów  pocztow ych 
w  siedzib ie  sta ro stw  w  tem  w ojew ództw ie, a  ponad to  naw et 
n a  w yraźne żądan ie nadaw cy do  in n y ch  m iejscow ości, n ie  b ę ­
dących  siedzibą starostw .

Rodzaj artyku łów  spożyw czych, ich  cenę o raz w arunki 
sprzedaży, p o dane w  telegram ie, wyw ieszają u rzędy pocztow e 
w  m iejscach  w idocznych  n a  specj?lnych tab licach.

Jed y n y m  w arunkiem  korzystan ia  z  te legram ów  —  cenników  
je s t  up rzed n ie  zarejestrow anie sk ró tu  pocztow ego swego adresu  
w  u rzędzie  pocztow ym  za roczną opłatą  w  wysokości 2 zł.

O p la ta  za każdy telegram  z cennikiem  wynosi:

a) i z ł za nazw ę m iejscow ości będącej siedzibą urzędu 
wojewódzkiego;

b) po  25 g r  za podan ie  m iejscow ości, nie będącej siedzibą 
starostw a;

c) po  2 g r za każdy w yraz treśc i i podpisu .

U w zględniając wskazane opłaty , obliczm y ile będzie koszto­

wać p ro d u cen ta  te legram  —  cenn ik  zaw ierający np . 30 słów 
do  25 m iejscow ości z siedzibą  sta rostw  w  w ojew ództw ie lwow- 
skiem.

O p ła ta  w ynosi: za ad res „L w ó w ” — 1 zł, za 30 słów  —  
60 g r  i np . za nazw y 2 m iejscow ości leżących poza siedzibą 
s ta rostw  50 g r, razem  2 z ł 10 gr.

W  rezu ltacie  te legram  nadany  przez p rodu cen ta  kosztuje 
go tylko 2 zł 10 g r  i za to  je s t przetelegrafow any 27 razy.

O bliczm y teraz , ile kosztow ałoby p ro d u cen ta  takiż  te le ­
gram  za no rm alną  op ła tą :

27 razy  p o  50 g r  —  zasadnicza op ła ta  . . .  13 z ł 50 g r 
27 razy  po 32 słów , słow o po  15 gr . . . . 129 z ł 60 g r  

R a z e m ............................ 143 z ł 10 gr.

W ym ow a cyfr zastąpi uzasadnienie, ja k  kolosalnym  czyn­
nik iem  nowoczesnej reklam y, są telegram y żyw nościow e.

K onsum ent, p ragnący uczynić zam ów ienie n a  sku tek  te ­
legram u —  cennika, nadaje te legram  p o d  adresem  ogłaszającego 
się p roducen ta , uiszczając 50 g r  za  adres i p o  2 g r  za każde 
słowo treści i podpisu .

Jeżeli konsum ent, czyniąc zam ów ienie, n ie  chce skorzystać 
z d rogi telegraficznej w ysyła d ru k  uiszczając 5 g r, gdy  norm alna 
opłata  za kartkę pocztow ą w ynosi 20 gr.

D alszem  ułatw ieniem  o b ro tu  tem i paczkam i je s t to , że 
paczki żyw nościow e m ożna nadaw ać i  odb ierać n iety lko  we 
w szystkich u rzędach  i agencjach pocztow ych, ale i bezpośrednio  
do  i z am bulansów  pocztow ych za pośredn ictw em  posłańców  
pocztow ych, dokonyw ujących w ym iany ładunku  z  am bulansam i.

Jak  dotychczas om ów iliśm y genezę rozporządzen ia i zasto­
sow anie jego prak tyczne d la  życia gospodarczego.

P rzejdźm y teraz  d o  dalszej działalności n a  tem  po lu  i spo ­
strzeżeń , w ysnutych z  kilkom iesięcznej obserw acji o b ro tu  pacz­
kam i żyw nościow em i.

R ozporządzeniem  M in is tra  P oczt i T elegrafów  z d n ia  14.VII 
1932 r . podano  do  w iadom ości publicznej cel, w arunki i sposób 
korzystania z  o b ro tu  paczkam i żyw nościow em i —  zakończając 
tem  p ierw szy etap  pracy.

Poprzestan ie  bow iem  tylko na  ogłoszeniu rozporządzenia 
w  D zienn iku  U sta w  R z. P. i w  D zienn iku  U rzędow ym  M . P. i T „  
N r . 15 z b. r ., k tó rych  znajom ość je s t  faktycznie udziałem  n i­
kłego p rocen tu  społeczeństw a, n ie  dałoby  spodziew anego efektu 
w postaci m asow ego korzystan ia  ludnośc i z  paczek żyw nościo­
wych.

W  dobrze w ięc zrozum ianym  in teresie  now ocześnie i na  
sposób handlow y prow adzonego p rzedsięb io rstw a „P olska 
Poczta, T e le g ra f  i T e lefon”  a  także i  w  in teresie  szerokich  m as 
ludności, sięgnię to  do  usta lonych  pow szechnie m eto d  handlo­
w ych, rozpoczynając in tensyw ną kam panję p ropagandow ą p a ­
czek żywnościowych.

W  ty m  celu  p. M in is te r  Poczt i Telegrafów , o raz wyżsi 
urzędn icy  M . P . i T . udzielili szereg w yw iadów  dziennikarskich , 
w yczerpująco in form ując  zebranych  dziennikarzy  prasy  s to ­
łecznej i prow incjonalnej o celu i korzyściach p łynących dla 
społeczeństw a z  ob ro tu  paczkam i żyw nościow em i. A rty k u ły  p ra ­
sowe reklam ujące paczki żyw nościow e i om aw iające ich  cel 
w  zw iązku ze stosunkam i gospodarczem i, uzupełn iały  częste 
kom unikaty  radjow e nadaw ane w  rozgłośniach „Polskiego 
R adja” .

Jednocześnie z wyżej w skazaną akcją rozpoczęto p ropagandę, 
w ydając z górą m iljon  egzem plarzy popularnej u lotki p. t. „D o  
G ospodyń” , rozdanej bezp łatn ie  w  całym  kraju  przez  listonoszy, 
podając w  niej w  p ro sty  i d la  każdego zrozum iały sposób cel 
i zasady korzystan ia  z paczek żywnościowych.
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Jako uzupełn ien ie  u lo tek  d la konsum enta , w ydano kilka­
dziesiąt tysięcy u lo tek  przeznaczonych dla p roducen tów  a rty ­

kułów  spożyw czych.

W  ty c h  u lo tkach  podano  p rod u cen to m  do  w iadom ości, 
że niezadługo ukaże się specjalne czasopism o p . t . „Ł ączn ik  
Pocztow y” o nakładzie p arese t tysięcy  egzem plarzy, na  treść  
k tórego składać się będą  artyku ły  o celach, w arunkach  i sposo- 
kach korzystania  z paczek żyw nościow ych, oraz ogłoszenia re- 
blam ujące artyku ły  spożywcze.

W  te n  sposób p ro d u cen t a rt. spoż., dający ogłoszenie do 
„Ł ączn ika  Pocztow ego”  m a pew ność, że ogłoszenie jego  je s t 
najcelowsze ze w zględu n a  p rzeznaczenie p ism a i najtańsze ze 
w zględu na  jego  o lbrzym ie nakłady, ko lportow ane w  całej R ze­

czypospolitej.

Jak  z powyższego w idać „Ł ączn ik  Pocztow y” , k tó ry  uka­
zywać się będzie co m iesiąc (pierw szy n u m er o  nakładzie 300 
tysięcy egzem plarzy, zaw ierający 16 s tro n  d ruku , w  tem  10 stro n  
ogłoszeń, ukazał się w  rozsprzedaży d n ia  I .X II  1932 r.) m a  p o ­
dob n e  zadanie, ja k  te legram -cennik  żyw nościow y t. j . m a  s łu ­
żyć bezpośredn iem u zbliżen iu  p rodu cen ta  do  konsum enta  a r ty ­
kułów  spożyw czych i odw rotnie.

R ów norzędnie z akcją p ropagandow ą rozpoczęto odpow ied­
nie uśw iadam ianie personelu  pocztow ego, podkreślając z nacis­
kiem  konieczność stosow ania m etod  handlow ych w  stosunkach 
z publicznością, której należy w  sposób odpow iedni zalecać 
korzystanie z paczek żyw nościow ych.

W skazana wyżej akcja propagandow a trw a  nadal w  tym  
sam ym  stopn iu  natężenia i trw ać będzie  do chw ili zupełnego 
zaznajom ienia się i zrozum ienia  w  społeczeństw ie korzyści, 
osiąganych dzięki paczkom  żyw nościow ym .

Ciekaw ą je s t  rzeczą, ja k  p rzy ją ł ogół tę  inowację.

O dpow iedź na  to  py tan ie  daje nam  sta tystyka ru ch u  paczek 
żyw nościow ych, telegram ów , cenników  oraz druków , służących 
do  zam aw iania artyku łów  spożyw czych.

D an e  za pierw sze trzy  m iesiące is tn ien ia  paczek żyw nościo­
w ych w skazują, że zdobyły one sobie p raw o obyw atelstw a 
w  społeczeństw ie i, że cieszą się coraz w zrastającą popularnością 
we w szystk ich  w arstw ach  ludności.
Porów naw czy wykaz ru c h u  paczek i telegram ów  żyw nościow ych 
za m iesiąc sierp ień , w rzesień, i październ ik  1932 r.

N adano  w  urzędach, agen­
cjach  i am bulansach  poczto ­
w ych paczek żyw nościow ych

N ad an o  telegram ów Ilość sprzeda­
nych drukćw  
5 groszow ychPd. ™  1 z„.

U p . |

sie rp ień  10348 471 221 ; 59 5.709

w rzesień 4°523 266 109 64 13.696

październ ik  59720 261 133 ! 25 7.124

R azem  H 9 5 9 I 998 463 | 148 26.529

O trzym ane w yniki uznać należy za  b. dobre , tem bardziej, 
że najb liższa przyszłość rokuje dalszy w zm ożony w zrost ruchu  
paczek żywnościowych.

W  stosunku  d o  te legram ów -cenników  (Pd), tego now oczes­
nego pod  w zględem  czasu i p rzestrzen i środka reklam y, stw ier­
dzam y b. słabą reakcję ze s tro n y  producen tów  artyku łów  spo­
żyw czych, d la  k tó rych  to  w łaśnie te legram y te  ustanow iono, n ie 
m ów iąc ju ż  o telegram ach  (Z m .), służących do zam aw iania 
artykułów  spożyw czych, a p rzeznaczonych d la  konsum entów , 
k tórzy  praw ie zupełn ie  n ie  reagow ali na  to  udoskonalenie za­

m ów ień.
Natomiast nadzwyczajnem powodzeniem cieszyło się cza­

sopism o „Ł ączn ik  P ocztow y” zarów no u  p roducen tów , jak  
i u  konsum entów , objaw iającem  się u  p ierw szych dużą  ilością 
nadesłanych ogłoszeń, u  d ru g ich  rozsprzedażą całego 300 ooo-go 
nak ładu  czasopism a.

Bliższe dane, uzyskane n a  podstaw ie szczegółowej analizy 
zjawisk, tow arzyszących ruchow i paczek żyw nościow ych, p rze- 
konyw ują nas, że przedew szystkiem  z paczek ty ch  korzystają 
przew ażnie osoby pryw atne  w  stosunku  w zajem nym , p o tem  
dopiero  f irm y  handlow e, b rak  n a tom iast w  sto p n iu  zadaw alnia- 
jącym  bezpośredniego kon tak tu  m iędzy  p ro d u cen tem  a  konsu ­
m entem . K on tak t ten  jednakow oż stale w zrasta .

C zy jed n ak  przyczyna słabego k on tak tu  m iędzy  konsu m en ­
tem  a  p roducen tem  n ie  leży p o  stron ie  tego  ostatniego?

P rodu cen t m a  ty lko  w tedy  m ożność zbycia  a rtyku łów  spo­
żyw czych poza obrębem  m iejsca ich p rodukcji, o ile cena ty ch  
artykułów  będzie  o  wiele n iższa od  ceny żądanej za te  sam e 
artyku ły  w  m iejscow ości, w  której się te n  p ro d u cen t ogłasza.

N ie  w ystarczy  tu taj cena nieco tylko niższa o d  cen  w  skle­
pach  detalicznych, gdzie  tow ar um ieszczony na w ystaw ie nęci 
oko i m oże być kry tyczn ie  oceniony, a  naw et próbow any  przez 
konsum enta  p rzed  jego kupnem . A b y  a rty k u ł spożyw czy „ n ie ­
w idoczny” m ożna było sprzedać li tylko na podstaw ie ogłoszenia 
podającego w arunki sprzedaży i jego cenę, ta  o sta tn ia  m u si p rzy ­
ciągać sw oją taniością , w tedy  ty lko  stan ie  się p o n ę tą  d la  k o n ­

sum enta .
T rz e b a  pam iętać, że konsum ent, decydujący s ię  n a  kupno  

tow aru , n ie  w idząc go, a lbo  m usi m ieć zupełne  zaufan ie  d o  osoby 
sprzedającego łu b  firm y, a lbo  też chce zapłacić taką cenę kupna 
tow aru , o jakości i dobroci k tórego nie m a pojęcia, iżby  różnica 
z ceną m iejscow ą była ubezpieczeniem  o d  ryzyka zakupu  a r ty ­
ku łu , k tó rego  osądzenie je s t  um ożliw ione dop iero  po  zakończeniu 

tranzakcji.

D latego też p odan ie  cen  rów nych  cenom  m iejscow ym , a n a ­
w et i w yższych, b o  i tak ie zdarzają się w ypadki, je s t  k ró tk o ­
w zrocznością i b rak iem  zm ysłu  handlow ego w e w łaściw em  i is to t-  

nem  tego słow a pojęciu.

P roducen t, oferujący tow ar tan i i p ierw szorzędnej dobroci, 
m oże być pew ny pow odzenia n ie  ty lko  u  tego  konsum enta , 
k tó ry  tow ar zam ów ił, ale u  w szystk ich  jego  krew nych  i znajom ych 
przekonanych  oczyw istym  faktem , z tem  jed n ak  zastrzeżeniem , 
aby i nas tęp n e  przesyłki odpow iadały p o d  w zględem  jakości 

pierw szej.

Jak  w idać z  pow yższego paczki żyw nościow e spełn ia ją 
sw oje zadanie regu lato ra cen  i n ie  przesz ły  bez echa  w  życiu 
gospodarczem  kraju , d latego też dziw nem  się w ydaje stanow isko 
n iek tórych  lokalnych g ru p  kupieckich , objaw iających sw e n ie ­
zadow olenie z teg o  pow odu.

Z dan iem  ich  w prow adzenie paczek żyw nościow ych podryw a 
egzystencję kupiectw a, opłacającego podatk i państw ow e za  p raw o 
handlow ania a rtyku łam i spożyw czem i.

W  spraw ie te j uchw alono szereg rezolucyj i zgłoszono kilka 
pro testów , podkreślając w  nich., z jednej s .ro n y , ro łę h an d lu  
w  p rodukcji i w ym ianie d ó b r  ekonom icznych, z drug iej s trony  
żądając kategorycznie zniesienia  paczek żyw nościow ych.

C zęść kupiectw a polskiego p ro testu jąca , n ie  zainteresow ała 
się p raw dopodobnie bliżej celem  w prow adzenia paczek żyw noś­
ciow ych i dlatego uchw aliła  zb y t pochopnie  rezolucje, odbiega­
jące  od rzeczyw istego sta n u  rzeczy.

K tóż bow iem  b ro n i kup iec tw u korzystać z paczek żyw noś­
ciow ych narów ni z konsum en tem  i o trzym yw ać dzięki tem u  
w zm ożone zyski oraz rozszerzać krąg  sw ych k lijentów  osobam i 
zam ieszkałem i n a  p row incji, k tó re , je ś li chodzi o artyku ły  ko-
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lonjalne, w olą zaopatryw ać się  w  artyku ły  te  w  znanych  firm ach , 
a  n ie  w  m iejscow ych sklepikach, posiadających zleżały i n ie ­
pew ny tow ar.

N a  te m  sam em  stanow isku sto i o rgan  kupiectw a „G azeta  
H and low a” , podająca w  n r. 258 z  d n ia  10.X I 1932 r ., w praw dzie 
lakoniczny kom unikat o paczkach żyw nościow ych, ale jedno- 
żześn ie  zachęcający sw ych czytelników  d o  korzystan ia  z  paczek 
cyw nościow ych, w idząc w  tem  zyskow ny in teres.

Polska je s t  p ierw szem  państw em , k tó re  w prow adziło  paczki 
żyw nościow e z celem  w yb itn ie  gospodarczym .

Paczki żyw nościow e zyskają w krótce w ielu naśladow ców  
do k tó ry ch  ju ż  należy  zaliczyć E stonję.

R ów nież N iem cy w prow adziły  paczki w zorow ane n a  n a ­
szych paczkach  żyw nościow ych, o m ałej w adze (7 kg), m in im al­
n y ch  op łatach  taryfow ych  z tą  ty lko  różnicą, że p rzesyłanie tych  
paczek zostało  ograniczone d o  m iejscow ości połączonych z m iej­
scem  n ad an ia  bezpośredn im  k ursem  pocztow ym  (bez p rze ła ­
dunku).

R easum ując pow yższe m ożem y stw ierdzić , że w prow adze­
n ie  paczek żyw nościow ych w yw arło w pływ  d o d a tn i na  życie 
gospodarcze kraju .

Ich  w artość gospodarcza przejaw ia się w urzeczyw istnieniu 
naczelnej zasady przyśw iecającej tw órcom  rozporządzenia o p acz­
kach  żyw nościow ych, t . j .  w  bezpośredn iem  zbliżen iu  p ro d u ­
cen ta  d o  konsum en ta , w  w yrów naniu  cen  w  poszczególnych 
połaciach  k ra ju , w  m asow em  korzystan iu  z ty ch  paczek w szyst­
k ich  w arstw  ludności oraz w  p rzestrzennym  ru ch u  tow arów

z jednego  końca k raju  na d rug i. W szystko  to  upraw nia nas do 
m niem ania, że w śród innych  czynników , pow odujących zniżkę 
cen  artykułów  żyw nościow ych pierw szej po trzeby , k tó ra  naj­
więcej da ła  się zaobserw ow ać w  w ielkich m iastach , jak  W arsza­
w a i Ł ó d ź , paczki żyw nościow e zajęły poczesne m iejsce. W ynik  
taki uzyskano dzięki szybkim  tran sp o rto m , n isk im  staw kom  
taryfow ym  i uproszczen iu  do  m in im um  m anipu lacji z tem i 
paczkam i.

Spow odow anie zniżki cen n ie  je s t  odosobnionym  p rzypad­
kiem  korzyści gospodarczej, jak ą  odnosi społeczeństw o dzięki 
działalności poczty . Potw ierdzen iem  tego będą  rów nież fakty 
zniżki opłat za przew óz osób pryw atnem i pojazdam i m echa- 
n icznem i w  m iejscow ościach, w  k tórych  poczia  zaczęła w yko­
nywać przew óz osób przypom ocy sw oich pojazdów , pobierając 
jedyn ie  opłaty  za przejazd  w  wysokości uzasadnionej kosztam i 
w łasnem i i słusznym  zyskiem .

Przedsiębiorstw o „P olska  Poczta, T e leg ra f  i T e le fo n ” w p ro ­
w adzając do  w ew nętrznego o b ro tu  pocztow ego paczki żyw noś­
ciowe n ie  liczyło na  doraźne zw iększenie sw ych dochodów , nie 
decydow ał w ięc tu  m om en t n a tu ry  fiskalnej, lecz życiow o po ­
ję ta  funkcja p o c z ty ,— jako  p rzedsięb iorstw a użyteczności p u ­
blicznej.

Z asada użyteczności publicznej je s t  zasadą głów ną i jedyną 
w ytyczną w pracy  przedsiębiorstw a „P olska  Poczta, T e leg ra f 
i T e le fo n ” ;

U w a g a :  O statn ie dane, dotyczące ruchu  paczek żyw nościow ych, 
przedstaw iają  s ię  n astępu jąco : listopad —  81 642, gru dzień  —  165 Q46.

POJAZDY MECHANICZNE W  SŁUŻBIE 
POCZTOWEJ.

S T A N IS Ł A W  H U L E W IC Z .

C z ę ś ć  I I !).
K r ó tk i  o p is  h is to r y c z n y .

P atrząc  n a  w spółczesny sam ochód, m aszynę rzeczyw iście 
doskonale odpow iadającą sw em u celow i i św ie tn ie  opracow aną 
w  szczegółach, tru d n o  dopraw dy  p rzypuścić , że  wóz parow y 
C u g n o t’a  zbudow any  w  r . 1769, je s t  jeg o  p ro top lastą . C ugnot 
zbudow ał swój w óz do  celów w ojskow ych z polecenia francuskiego 
m in is tra  w ojny  C hoiseu il’a; p ró b y  dokonane z tą  m aszyną 
przekonały , że  zdolna ona by ła  przew ozić 2500 kg z szybkością 
5 k ilom etrów  na  godzinę. K ocioł sam ochodu  C u g n o t’a, pom im o 
znacznych  rozm iarów  daw ał n iedosta teczną  ilość pary , tak  że 
po . 15 m in u tach  pracy  trz e b a  było  m aszynę zatrzym yw ać i czekać 
taki sam  okres czasu, b y  się  ciśn ien ie  podniosło . W k ró tce  C ugnot 
zbudow ał d ru g i sam ochód ulepszonej k o nstrukcji, k tó ry  jednak  
n ie  zosta ł w ypróbow any i znajdu je  się  od  ro k u  1801 w  m uzeum  
sz tu k  i rzem iosł w  P aryżu .

W  p a rę  lat p o  p ró b ach  C u g n o ta  zbudow ał sam ochód p a ro ­
w y in ży n ie r angielski T raw ith ick . P o  kilku jed n ak  p róbnych  
jazd ach  z b rak u  środków  n a  dalsze udoskonalen ia  wóz T rew ith ick a  
zosta ł rozebrany . Pom iędzy  rok iem  182 0 — 1830 budow ali 
w  A ng lji sam ochody parow e G u rn e y  i H ancock , były  one  na 
ow e czasy udoskonalonej k onstrukcji i odbyw ały praw idłow e 
ku rsy  pasażerskie  przez d łuższy  okres, przynosząc wcale niezłe 
d ochody  przedsięb io rcom .

Rozw ój kolei żelaznych i p o d a tek  drogow y tam ow ał jednak  
coraz bardziej rozwój ty ch  sam ochodów , a o sta tn i cios zadał 
im  „L o co m o tiv e  A c t” , rozporządzen ie  w ydane w  r. 1861, uzu - 
p łen ione  d ru g im  z r. 1865.

P ierw sze ograniczało szybkość sam ochodów  d o  10 m il 
angielsk ich  na  godzinę na  szosach i do  5 m il angielskich na go­
dzinę  we w siach  i m iastach . N astęp n e  rozporządzen ie zm niej-

*) C zęść I ogłoszona w  n r. 10 z 1932 r. „P rzeg ląd u  Poczto­
w ego” .

szało szybkość do  4 m il/godz. n a  szosie i do  2 m il/godz. w  m ia­
stach  i w siach. O prócz  tego p rzed  każdym  sam ochodem  p a ro ­
wym  m usia ł iść  w  odległości conajm niej 60 ja rd ó w  człowiek 
d la  o strzegan ia pub liczności i w oźniców  o zb liżan iu  się sam o­
chodów .

R ozporządzen ie  o sta tn ie  zadało  oczywiście cios rozwojowi 
sam ochodu parow ego, jak o  środka przew ozu osób, to  też  is tn ie ­
jące  w arszta ty  przesz ły  d o  budow y sam ochodów  parow ych cię­
żarow ych, dzięki czem u A nglją  posiada d o  d n ia  dzisiejszego fa­
bryk i bud u jące  parow e sam ochody i trak to ry  doskonałej kon­
strukcji.

W  sam ochodzie H ancocka w idzim y ju ż  kocio ł racjonaln ie 
zbudow any, składający się z szeregu p łaskich , n iew ielk ich  kom or
o n ieznacznej g rubości ścianek. W  ty m  sam ym  m niej więcej 
czasie zastosow ano p o  raz p ierw szy  przenośn ię  różnicow ą na  tylne 
koła sam ochodu . W  roku  1843 zastosow ał H ills  po raź  pierw szy 
t .  zw. zm ianę  szybkości. W  tym że czasie niejakiem u T om so- 
now i p rzyp isu ją  w ynalezienie op o n  pneum atycznych , aczkolwiek 
prak ty czn e  ich  zastosow anie m iało  m iejsce dop iero  w  latach 
1875 —  1880.

W e  F rancji budow a i rozpow szechnienie ssm ochodów  p a ­
row ych d a tu je  się dop iero  o d  początku  8 dziesiątka X IX wieku.

W  roku  1873 B oille b u d u je  sam ochód  wagi 4800 kg, rozw i­
ja jący  szybkość d o  40 km  na  godzinę. Jako genera to ra  pary  
uży to  kotła  F ielda; siln ik  posiadał m oc 15 K M . D ru g i sam ochód 
tegoż k o n stru k to ra  „ L a  M ancelle”  odbył p od róż  2 Paryża do  
W ied n ia .

D u ży  krok n ap rząd  w budow ie  sam ochodów  parow ych 
zrob ił k o n stru k to r francusk i Serpolle . Z budow ał on  kocioł n o ­
szący jeg o  nazw isko z natychm iastow ym  tw orzeniem  się pary. 
108 cali kw adratow ych pow ierzchn i ogrzew alnej tego kotła  d a ­
wało siłę jednego  konia parow ego. T ak ie  kotły  stosow ane były 
naw et w  w yścigow ych sam ochodach, rob iących d o  40 km  na 
godzinę.
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O  ogrom nem  rozpow szechnieniu , jak ie  sam ochód  obecnie 
posiada, zadecydow ały jed n ak  dop iero  u lepszen ia  poczynione 
w  budow ie m oto rów  benzynow ych. P ierw sze p róby  zastosow ania 
siln ika w ybuchow ego d atu ją  się o d  r . 1862; rob ił je  L eno ir, po 
n im  in n i fD ellam are , M arcu s). Jednak  dopiero  D ajm lerow i udało 
się w  r. 1885 zbudow ać m otocyk l z siln ik iem  benzynow ym  
swojej konstrukcii, k tó ry  dał rezu lta ty , ja k  n a  ow e czasy, zadaw al- 
niające. W  2 lata później zbudow ał D ajm ler p ierw szy  sam ochód 
czterokołow y, zaopatrzony  w  siln ik  benzynow y. D ość p rak tycz­
nym  był też  trycyk l drug iego  p io n ie ra  w  k onstrukcji sam ochodu 
benzynow ego K. Benza. W  la tach  1890 pojaw iają się sam ochody 
benzynow e k onstrukcji P anhard -L ew asseu r, P eugo t i w ielu 
innych . K ilka f irm  p rzetrw ało  do  dzisiaj i są znane z  dobroci 
sw oich w yrobów . Z  chw ilą nabycia paten tów  D ąjm lera  1 Benza 
przez fabryk i francuskie , pow sta ło  w e F ra n c ji żyw e za in tereso­
w anie się autom obilizm em . Z aczęto  go trak tow ać ze stanow iska 
sp o rtu . Bogaci ludzie  kupow ali chętn ie , n aw et te  p ierw sze p ry ­
m ityw ne sam ochody i w krótce ju ż  u rządzono  w yścigi sam ocho­
dów , k tó re odrazu przyczyniły  się bardzo  do  przyśpieszenia 
tem pa rozw oju tej gałęzi przem ysłu .

P opularna  gazeta Paryska „P e tit-Jo u rn a l” zainicjow ała 
pierw sze narodow e w yścigi sam ochodów  d n ia  28 łipca 1894 r. 
n a  d rodze  Paryż — R ouen , w ynoszącej p rzestrzeń  126 km . 
Zgłosiło  się d o  s ta rtu  102 sam ochody najrozm aitszych  typów  
i rodzajów , m iędzy  k tó rem i oprócz w ozów  benzynow ych, pa­
row ych  i e lek trycznych były  także  sam ochody o siln ikach pę­
dzonych  gazem  i pow ietrzem  zgęszczonym . O p is  jednego  z kon­
kurency jnych  sam ochodów  opiew ał dosłow nie w  ten  sposób: 
,,C om binaison  d ’u n  M o te u r  e t d ’u n  m o teu r m echan ique . 
O gółem  było 20 różnych  typów  sam ochodów , reprezen tu jących  
F rancję , A nglję, W ło ch y  i N iem cy. P ierw szą nagrodę zdobyły 
sam ochody francusk ich  f irm  P an h ard  L ew asseur i Peugot. 
R ezu lta t zarów no sportow y, ja k  i p ien iężny  b y ł ta k  dobry , że 
w  n astępnym  roku  1895 urządzono  w yścig P ary ż  —  B ordeaux 
Paryż, ogółem  200 km . I ty m  razem  p rzybył pierw szy sam ochod 
francusk i P anhard -L ew asseu r.

O d tą d  wyścigi sam ochodow e odbyw ają się coraz częściej, 
szybkości rosną, fabrykanci i sp o rtsm en i w yznaczają wysokie 
nagrody , b y  zebrać  najw iększą ilość uczestn ików . D ow odzą one, 

”  au tom obilizm  pozyskał ju ż  zu pełne  praw o obyw atelstw a 
rzędzie  środków  kom unikacyjnych i transportow ych .

T e n  krótki szkic tw orzy niejako w stęp  do h is to rju  rozw oju 
sam ochodu i daje nam  pob ieżny  p rzeg ląd  różnych  k o n stru k ­
cji, aż do  chw ili w yprodukow ania w ozu silnikow ego, jakiego 
obecnie używ am y.

O p is  t e c h n ic z n y  p o ja z d ó w .

Pom ijając om aw ianie, ja k  s.ę  sam ochody p rodu k u je , na 
jak ie  kategorje sie dzielą , poszczególne zalety sam ochodów  ben­
zynow ych, parow ych, czy elek trycznych , p rzejdziem y do  opisu 
ogólnego konstrukcji po jazdu  o siln iku  benzynow ym , których 
wiele używ a do  przew ozu ładunków  pocztow ych państw ow e 
przedsiębiorstw o ,,Polska Poczta, T e leg ra f  i T e le fo n  .

Sam ochód składa się  z 
dw uch zasadniczych częśc i: p o d ­
w ozia (rys. 1) i nadw ozia. P o d ­
w ozie j s t to  ram a stalow a, na  k tó ­
rej są um ieszczone zespoły m echa 
n iczne, ja k : siln ik , skrzynka b ie ­
gów, ty ln y  m o st, koła ty ln e  i 
p rzedn ie ; w szystko to  połączone 
w zajem nie za pom ocą sprzęgła, 
w ału, k ardana i o si —  tw orzy 
całość, gotow ą d o  uruchom ien ia.

N adw ozia są budow ane albo 
jak o  p u d ła  d rew niane  lu b  b la ­
szane z siedzeniam i d o  przew ozu 
osób, w zględnie jako  p latfo rm a 
lu b  fu rg o n  tow arow y d o  t r a n ­
sp o rtu  ładunków .

Silnik sam ochodow y je s t u- 
ruchom iany  za pom ocą m aterjału  
pędnego zw anego benzyną i ro z­
wija d o  5000 obro tów  na  m inu tę .
D la uniknięcia szarpań  podczas 
ruszan ia z m iejsca znajduje się 
za silnikiem  m echanizm  zwany 
sprzęgłem , k tóry  pozw ala na

ze
w

stopniow e i łagodne połączenie  siln ika  z  m echan izm em  kół 
ty lnych . Sprzęgło dzia ła  p rzy  n aciśn ięc iu  nogą lew ego pedału , 
znajdującego się  p rzed  kierow cą. Szybkość p racy  siln ika  je s t 
zależna o d  ilości ob ro tów  n a  m in u tę . D la  uzyskan ia  zm ienności 
tem p a  ru c h u  sam ochodu  istn ie je  m echanizm , zw any  przek ładn ią  
lu b  też  sk rzynką b iegów . D zięk i tem u  m echanizm ow i m ożem y 
połączyć siln ik  b ezpośredn io  z kołam i ty ln em i (prow adzącem i) 
i jech ać  b a rd zo  szybko, lu b  też  uzyskując in n e  połączenie p rzy  
pom ocy przesuw ania  try b ó w  jechać  b ardzo  w olno; a naw et 
jad ąc  w olno uzyskać najw iększą m oc siln ika, p o trzeb n ą  p rzy  
pokonyw aniu  w zniesień  lu b  p iaszczystej d rog i. P rzek ładn ia  p o ­
zwala rów nież n a  jazd ę  w  ty ł  lu b  n a  za trzy m an ie  sam ochodu 
p rzy  pracu jącym  siln iku . O siągnięcie  ty ch  po łączeń  zaw dzięcza­
m y  dźw ign i, inaczej zw anej lew ark iem  przek ładn iow ym . Z  innych  
w ażniejszych części sam ochodu  należy  poznać  w ał kardanow y, 
łączący za pom ocą p rzegubów  skrzynkę b iegów  z m o stem  ty lnym  
i dyferencjałem . P rz eg u b y  służą d o  zw iększenia elastyczności 
w ału, k tó ry  w sku tek  podskak iw ania ty lnego  m o stu  n a  n ierów nej 
p ow ierzchni d ro g i m ógłby  b y ć  narażony  n a  pęknięcie .

W  ty ln y m  m oście , znajdu je  się m echan izm , zw any  dy fe­
rencjałem , k tó ry  pozw ala n a  o b racan ie  się z rozm aitą  szybkością 
ty lnych  kół n a  sk rę tach . W łaśn ie  te n  p rzy rz ąd  d a je  m ożność 
o stro  skręcać po jazdem  n a  stosunkow o m ałej p rzes trzen i.

D o  p rzysp ieszen ia p racy  siln ika i ham ow ania  znajdu ją  się 
p rzed  k ierow cą dw a p edały  nożne, z  k  ó rych  p ierw szy  nosi 
nazw ę akceleratora, d ru g i zaś ham ulca. W szy stk ie  sam ochody 
posiadają i d ru g i ham u lec  zw any ręcznym , poniew aż u ru ch am ia  
go się za p om ocą lew arka ręcznego. W  now oczesnych sam ocho­
dach  ham u lec  n o żn y  działa  n a  w szystk ie cz te ry  koła.

P rzechodząc d o  op isu  szczegółowego należałoby podkreślić , 
że zasadą siln ika spalinow ego je s t  prze tw arzan ie  en erg ji, o trzy ­
m anej w  postac i p łynnego  m a te rja łu  pędnego , na pracę.

N ajw ięcej rozpow szechnionem i siln ikam i spalinow em i są 
silniki cztero tak tow e, stosow ane przew ażnie w  sam ochodach  
i dw utak tow e używ ane w  m otocyklach.

W  siln ikach  ty c h  spa lan ie  paliw a odbyw a się  w ew nątrz. 
Paliw o składające się z b enzyny  zm ieszanej z p o w ietrzem  w y­
bucha, po  p o d p a len iu  p rzez  isk rę  elektryczną. Pow stałe od w y­
b u c h u  gazy cisną n a  znajdu jący  się w ew nątrz  (w cylindrze; 
tłok, k tó ry  p rzy  pom ocy  ko rbow odu  p rzen o si swój ru c h  p o stę ­
pow y n a  ru c h  o b ro tow y  w ału  korbow ego.

C y lind rem  nazyw am y gładką w ew nątrz  ru rę , zam kniętą  
zgóry i posiadającą w  górnej części rozszerzen ie , zw ane kom orą 
zaw orow ą. K om ora  ta  m a  dw a o tw ory , p rzy k ry te  zaw oram i, 
z k tó ry ch  je d e n , nazyw a się w lotow ym , d rug i w ydechow ym . 
Pierw szy służy d o  w puszczenia m ieszanki w ybuchow ej, a  d ru g i 
do  w ypuszczania  gazów  p o  w ybuchu . Z aw ory  m ają  ksz tałt 
grzybków .

Z  zew nątrz  cy linder o toczony je s t  koszulką w odną, bow iem  
pom iędzy zew n ę trzn ą  ścianką b loku  a cy lindrem  przepływ ^ 
w oda d o  ch łodzen ia rozgrzanego od pracy  cylindra. N a d  kom o­
rą  w ybuchow ą zn a jd u je  się św ieca d o  zapalania  m ieszanki w y­
buchow ej za pom ocą iskry  elektrycznej.

(D okończen ie nastąp i).

H T S .  1 .  P O D W O Z I E .

1. —  ram a
2. — tyln e k o ła  (prow adzące)
3 . —  siln ik
4. —  przednie k o la  (k ieru jące)
5. — ty ln e  reso ry
6. —  p ed ał sprzęg ło w y
7. —  skrzyn k a  b iegów
8. — le w a re k  p rzek ład n io w y

9. —  k ard an
10. —  v rał k ard^ n ow y
11. —  ty ln y  most z dy feren cja łem
12 . —  p ed ał ham ulcowy
13 .  — reso r przedni
14 . — ch łodnica
15 . —  k o ło  k ierow n icy
16 . —  zb iorn ik  ben zyn ow y
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NAW IĄZYW ANIE ŁĄCZNOŚCI.
(Szkic historyczny).

ZYG M U N T ZYGM UNTO W ICZ.

Cechą wyróżniającą człowieka jest zdolność mowy człon- 
kowanej, przeto pierwszym sposobem porozumienia i nawiąza­
nia łączności rrogly być tylko środki akustyczne, tem więcej, 
że pierwszy roiwój współżycia ludzi ograniczał się do małych 
osad, a współżycie to rozwijało się w dość zamkniętych granicach.

Zatem głos, mowa, dźwięk, świst, trzask, naśladowanie 
głosów zwierząt, rogi, trąby, łigawki, kotły, szałamije, pisz­
czałki, bębny, dalej gongi, tuby, syreny, dzwony, strzały armat­
nie, strzały karabinów maszynowych, używanych przez lotni­
ków i inne — oto środki, których używano od początku życia 
ludzkiego do dziś, do przenoszenia myśli i słów na przestrzenie 
bliższe i dalsze.

Starożytni nieznali teorji akustyki. Pytagoras i Arystoteles 
przedstawiali wprawdzie już naukowo przesyłanie głosów przez 
powietrze, ale dopiero w późniejszych czasach uczeni jak Ga­
lileusz, Newton, Laplace i inni, sprawę tę naukowo i podstawo- 
wo przeprowadzili. . . .  . . . .

Z  różnych zapisków wiemy, że Indjanie porozumiewali się 
przy pomocy naśladowania dzikich zwierząt, Litwini utrzymy­
wali łączność pomiędzy bojownikami głosem kukułek, a tubylcy 
w Afryce do dziś dnia używają różnych środków akustycznych 
do porozumiewania się. W  Persji czaty po wsiach używały do­
nośnych głosów, a za czasów Darjusza (55® 486 p. Chr.) 
przeznaczone były do tego celu osobne wieże z osobnemi tu­
bami, co umożliwiało przesyłanie wiadomości w jednym dniu 
do 900 kim. Również Cezar wspomina o używaniu tego środka 
łączności u Gallów, czytamy bowiem w „Bdlum Gillicum” , 
że po zamordowaniu rzymskich obywateli w Senatum (Orleanie) 
bardzo szybko dowiedziano się o tem w całej Galji, gdyż wszyst­
kie ważne sprawy i wiadomości podawano środkami akustycz­
nymi do wiadomości drugich.

W  świecie chrześcijańskim pierwszym organem łączności 
stał się dzwon kościoła. Dźwięk tego dzwonu, rozlegającego się 
po krainach słowiańskich, zwoływał później obywateli do obrad
i stał się symbolem niezależności politycznej.

Pierwszy po polsku piszący historyk Marcin Bielski notuje, 
że nasi wojownicy w polu, by „wyczuć zbliżanie się nieprzy­
jaciela, ukopują dół w równi, włożą weń bęben, obłożą go zie­
mią w około i na świtaniu położy jeden ucho na bębnie — tam 
on bęben poda znak, jak ich wiele, jak daleko jest nieprzyjaciel — 
ciągnąć” .

Jako znaku i hasła używano u nas we wszystkich czasach 
trąb, a Jagiełło ustanowił sygnały obozowe do wstawania, roz­
poczęcia marszu i szeregowania się do bitwy.

Z  kronik wojennych dowiadujemy się, że w czasie wyprawy 
tureckiej (1621, wrzesień) Chodkiewicz przygotowując wy­
prawę nocną na obóz turecki nakazał wytrąbić pobudkę przez 
mundsztuk, czem nie zwrócił uwagi nieprzyjaciela na swój 
zamiar. Przy oblężeniu Smoleńska (1623 — 1624) żołnierze mieli 
zbierać się na odgłos dzwonu na oznaczonych placach, a na 
basztach ustawione wtedy były małe dzwonki do sygnalizowania 
dla szyldwachów. Również Rosjanie biciem w duży dzwon 
alarmowali pod Smoleńskiem swoich żołnierzy.

Z  przykładów używania strzałów armatnich, jako środków 
sygnalizacji, względnie łączności w historji polskiej, wymie­
niam kilka szczególniejszych. Kiedy w r. 1647 Jeremi Wiśnio- 
wiecki zbliżał się do twierdzy Kudak, dał znać o tem guber­
natorowi twierdzy Grodzickiemu, trzykrotną salwą, a działa 
z wałów Kudaku odpowiedziały kilkakrotnem uderzeniem. Za­
łogi miast alarmowały strzałami armatniemi o nadciąganiu Ta­
tarów lub Turków, jak to miejsce miało także we Lwowie, 
kiedy załoga Wysokiego Zamku 20 września 1672 zaalarmowała 
mieszkańców miasta wystrzałem armat, zobaczywszy zdała pło­
nące wioski, co oznaczało pochód Turków. Podobnych wypad­
ków było wiele.

Alfabetu w akustyce ułożyć nie można, a próby z XVIII 
wieku, robione przez franc, uczonego Laboide, doprowadziły 
przez zastosowanie brzęczenia sztab żelaznych tylko do sześciu 
tonów odmiennych.

Dziś akustyka używana jest jeszcze na kolejach i okrę­
tach, używają jej także zasypani w kopalniach, a często i więź­
niowie, zwłaszcza polityczni, porozumiewają się wypukując 
znaki na ścianach.

W Ameryce połudn. jeden ze szczepów indyjskich w obrę­
bie Amazonki używa do dziś telegrafu sporządzonego następu­

jąco: kopią dół na jeden metr głęboki i 1 — 2 metr. szeroki, 
do połowy zasypują piaskiem dobrze ubitym, a wśrodku usta­
wiają silny pień palmowego drzewa, na 1 metr wysoki i 40 cm 
szeroki. Drzewo to jest w środku wydrążone i z dołu napeł­
nione trzaskami, odpadkami kości i piaskiem, z góry zaś trza­
skami drzewa, kauczuku i skóry. W  środku pozostaje około 
12 cm wolne. Przy telegrafowaniu uderzają Indjanie w pień 
drzewa siekierą, pokrytą kauczukiem i skórą, a to uderzenie 
słyszy się na drugiej stacji odległej o 1600 metrów. Porozumie­
nie następuje przez dłuższe i krótsze uderzenie. Miejsce nadające 
się do takich doświadczeń, wskazują fakirzy i miejsca te są w ta­
jemnicy zachowywane.

Podczas wojny światowej używano trąbek i innych środ­
ków akustycznych, jednak bez szczególniejszego wyniku. Wy­
różniły się one jedynie jako sygnały alarmowe, przy zbliżają­
cym się ataku gazowym, i ataku czołgów. Działanie środków 
akustycznych przy małej już odległości osłabia się i dlatego 
trzeba wiele stacyj pośrednich, a na dłuższą odległość działa­
nie jest zależne także od powietrza i powierzchni. Z  rozwojem 
życia i rozprzestrzenieniem się ludności, porozumienie się przy 
pomocy środków akustycznych stało się coraz bardziej trudne
i ludzie rozpoczęli nawiązywać łączność więcej przy pomocy 
środków widzianych okiem i dlatego szersze zastosowanie zna­
lazły środki sygnalizacyjne. Sygnalizację ręczną i sygnalizację 
świetlną, znano od najdawniejszych czasów i używano w róż­
nych formach i kształtach chorągiewek, flag, tarcz, płacht,
i innych przedmiotów, również rąk, ramion, a jako świetlne 
zastosowano dym, ogień, błysk, stosy drzewa i beczki smolne 
zapalane na wzgórzach, latarnie naftowe, karbidowe, elektryczne
i inne.

Człowiek pierwotny nawiązywał łączność w ten sposób, 
że po uprzedniem porozumieniu się nadawał pewną treść i sens 
muszelkom, paciorkom i innym drobnym przedmiotom, a także
i barwom i umieszczał je w omówiony sposób obok siebie, wy­
rażając swą myśl. Dla uniknięcia nieporozumień z powodu 
przerzucania się tych przedmiotów, przymocowywał je na ka­
wałku skóry lub nawlekał na sznur, dlatego dokumenty te przy­
bierały postać pasa lub sznura. Takiemi przedpiśmiennymi li­
stami wzgl. tymi środkami łączności porozumiewają się dzisiaj 
jeszcze niektóre szczepy czerwonoskórych Indjan Ameryki Pół­
nocnej, wśród których Abnakowie chcąc powiadomić dokąd 
się udają wtykają w ziemię ukośną tyczkę, kierunek pochyle­
nia tej tyczki wskazuje drogę, a jeśli obok znajduje się wbity 
kołek oznacza to, że Indjanie znajdują się niedaleko. Podobnymi 
znakami sygnalizacyjnymi podługują się dzisiaj harcerze całego 
świata.

Już w Egipcie za czasów Faraonów używano znaków optycz­
nych do przekazania wiadomości i rozkazów dla wojsk walczą­
cych w głębi kraju. Kartagińczycy zaś, którzy handlowali z Li- 
bijczykami z zachodniej Afryki, porzucali na wybrzeżu przy­
wieziony towar, rozpalali duże ognisko i oddalali się na morze. 
Na znak ten przybywali Libijczycy z głębi lądu, zabierali to­
wary i pozostawiali złoto odbierane później przez kupców karta- 
gińskich. Wedle Aischilosa, pisarza greckiego (525 p. Chr.), 
żona Agamemnona, Klitemnestra, dowiedziała się tej samej nocy
o zdobyciu Troi, oddalonej 70 mil od Grecji, a to przez zapa­
lenie dużych ognisk na wzgórzach w okolicach zdobytego miasta.

Hannibal, przechodząc Alpy, używał ognia i dymu jako 
środka porozumiewania się, był to jeden z pierwszych wypadków 
używania środków optycznych przez wojsko.

Także flota grecka w czasie bitwy morskiej pod Mitylene 
na wyspie Lesbos (Kastro), dzięki sygnałom dawanym przy po­
mocy flag przeprowadziła zwycięzko swe zadanie.

Demokryt, grecki filozof (450 przed Chr.), ułożył alfabet 
podawany przez chorągiewki, a każda litera oznaczoną była 
przez dwie liczby, zaś Polibios, grecki historyk (112  przed Chr.), 
znaki te podejmował przez obserwacyjne rury i całą mowę tak 
ułożył, że każda litera oznaczoną była przez dwie grupy flag. 
Rzymianie porozumiewali się przez długie wieki w dzień dy­
mem, nocą ogniem, a rzymski historyk Sextus Africanus z III 
stulecia po Chr., który żył w Aleksandrji, opisuje dokładnie 
starorzymską optyczną telegrafję. Urządzone były na pewnej 
linji pośrednie stacje, a wiadomość podawano przy pomocy 
znaków ogniem i zdała widzianym przedmiotem, pizyczem każda 
litera miała swój osobny znak. Później budowano osobne wieże
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z oznaczoną ilością okien lub strzelnic, skąd poruszano chorą­
giewkami, a każde okno i odpowiednie poruszenie miało swoje 
znaczenie, odczytywane na drugiej stacji.

Używano także wedle Dielsa „Antiken Technik do poro­
zumiewania się naczyń z wodą i pływakami, jednak służyć one 
mogły tylko przy znakach zgóry umówionych. Porozumiewali 
się również przy pomocy ogni.

Także Irlandja i Szkocja używały tego środka łączności 
przez długie lata, a w r. 1455 parlament unormował szereg 
naków ognistych, używanych na wypadek zbliżania się nieprzy­

jaciela. . ,
W  Rosji znakiem porozumiewawczym było palenie smoty 

na słupach, a na Litwie podczas zawiej i śnieżnych, palono po 
wioskach ognie, dla zorjentowania podróżnych.

W  Turcji jeszcze w XVII wieku hasłem gotowania się do 
wojny był buńczuk wywieszony z rozkazu sułtana.

W  Polsce najstarszym środkiem sygnalizacyjnym, względ­
nie łączności, były ,,wici” .

Przygotowując osobną rozprawę poświęconą „Wiciom , 
nadmieniam, że najstarszy dekret „wici” znany jest z r. 1325. 
zaś prawo z r. 1520 stanowi, że troiste wici mają wojnę uprze­
dzać. Pierwsze i drugie „wici” nakazywały wojenną gotowość, 
a trzecie wzywały już do natychmiastowego ruszenia.

Organizacja łączności przy pomocy „wici’ ’ była tak do­
kładną, że można było przeprowadzić mobilizację i wyznaczyć 
skoncentrowanie wojska w oznaczony i umówiony czas. Dowo­
dem tego jest koncentracja wojska pod Czerwińskiem w czasie 
przygotowania się do bitwy pod Grunwaldem.

Jako innv środek łączności, używany w Polsce j eszcze w cza­
sach przedhistorycznych, mógł być znak chorągiewny pana lub 
starosty, który widziany z daleka i okrzykiwany donośnie wśród 
boju skupiał osobników w zbiorową siłę. Były to zwykłe drągi, 
osadzone jakąś figurką, lub płachty z wizerunkiem tych figur, 
przymocowane do drąga. Na wojnie oddziały wojska polskiego 
poznawały się po tych znakach, które później przeszły do godeł 
w herbach wielu rodów polskich.

Na morzu oznaczała okręty „bandera” , t. j. chorągiew 
herbem, po której można było poznać, jakiego narodu jest 

okręt. Bandera królewska XVI wieku miała orła białego w czer- 
wonem polu.

Bolesław Krzywousty (1102 — 1103) maszerując pod Koło­
brzeg z Głogowa, przebył w 5-ciu dniach 40 mil, orjentując 
się podług gwiazd. Przechodząc zaś olbrzymią bezdrożną puszczą 
w 1 i2 i r., by dostać się na zachodnie Pomorze, znaczył ślad 
swego przejścia nacięciami drzewa, o czem wspomina Gallus.

Stanisław Łaski (1550), pierwszy pisarz o strategji i taktyce 
w Polsce, w swych księgach o gotowości wojennej pisze, że 
„mądrzy a zwyczajni ludzie nietylko po trąbach, bębnach, 
surmach znaki biorą, co czynić mają, ale też po rzeczach głu­
chych znaków niemniej sprawują, jak błyskiem, ręką, palcem, 
czapką, a tego trzeba się w spokoju nauczyc dobrze i pamiętać. 
Zbliżenie się nieprzyjaciela poznać można także przez ptaki
i zwierz, jak kuropatwy, pardwy, które się ruszają, gdy się wojska 
zlękną” . Marcin Bielski zaś w swej „Sprawie rycerskiej”  opi­
suje, że Tatarzy we dnie przez dym, a nocą ogniem dawali znać 
współnacierającym hordom, by do tych miejsc nie przybywali, 
bo są przez nich spustoszone.

Łączność twierdz, które Władysław IV wznosił na dalekich 
krańcach Rzeczypospolitej, jako przedmurza obrony kraju, była 
bardzo prymitywna. Zbudowana w r. 1635 twierdza Kudak 
między włościami a Zaporożem, utrzymywała łączność z kra­
jem gońcami, albo przez Kijów rzeką, lub lądem przez Dzikie 
pola, Białocerkiew, Stary Konstantynów i Zbaraż. Mogiły 
w dzień a gwiazdy nocą przewodniczyły śmiałkowi, który ważył 
życie dla publicznej potrzeby. Skoro jakiś znakomitszy gość 
dążył na Zaporoże, wcześnie ustawiano jako czaty ze szczytu 
mogił płonące kagańce, które oświecały bezdroża i w nocy wska­
zywały kierunek stepowych ścieżek. Podczas oblężenia przez 
Szwedów Częstochowy, wystawiono z wierzchołka wieży go­
rejące pochodnie na znak, że się jeszcze nie poddano, co miało 
nawiązać łączność z wojskiem, śpieszącem na odsiecz oblężonej 
Jasnej Górze. _  |

Komendant Wiednia w czasie oblężenia przez Turków, 
dowiedziawszy się o przybyciu króla Jana III, dał znać rakie­
tami, że wie już o tem, a Sobieski 3-ma rakietami miał powia­
domić go, że przystąpił do ataku na obóz turecki. Między kró­
lem Janem a komendantem oblężonego Wiednia zawarta została 
umowa sygnałowa, którą przewiózł Jan Michałowicz, służący 
szlachcica Kulczyckiego, mieszkającego na przedmieściu wie- 
deńskiem Leopoldstadt. On to przeprawił się kilkakrotnie przez

Dunaj i obóz turecki wśród wielu niebezpieczeństw, przynosząc
i odnosząc pocztę dla księcia Lotaryńskiego i z powrotem dla 
króla Jana. Przykładów podobnych przytoczyć można bardzo 
wiele, a historja wojen wspomina o nich w każdej epoce.

Udoskonalenie sygnalizacyjnych środków łączności przez 
wprowadzenie unormowanych urządzeń, nastąpiło dopiero 
w r. 1789, kiedy bracia Chappe, w Brulon we Francji, skon­
struowali projekt przedłożony Zgromadzeniu Narodowemu 
w r. 1793, a który przyjęty przez Rząd francuski, używany był 
w czasie rewolucji i wojen napoleońskich. Telegraf ten był 
urządzony nader prymitywnie. Na maszcie ustawionym na spec­
jalnie zbudowanej wieży, umieszczono trzy belki, przy pomocy 
których układano znaki. U dołu masztu była dźwignia („indi­
cator” ), która poruszała belki ustawione u góry tego masztu.

Ruchy desek tworzyły 98 figur, każda figura oznaczała 
jakąś liczbę. Słownik miał 98 stron, a na każdej stronie było 
98 wierszy. Cały słownik obejmował 9604 wyrazów. Poza tem 
był drugi słownik, obejmujący gotowe zdania i nazwy geogra­
ficzne. Stacje były obsługiwane przez inwalidów, jeden z nich 
obserwował przez szkła stację poprzednią, zauważone znaki 
dyktował swemu pomocnikowi, który bezzwłocznie przekazywał 
je w ten sam sposób stacji następnej. W  nocy używano świateł, 
niezawsze jednak z pomyślnym skutkiem. Pierwszą taką linję 
wybudowano pomiędzy Paryżem a Lille w r. 1794, gdzie usta­
wiono 22 stacje, a przesłanie korespondencji trwało tylko 2 
minuty. Z Calais do Paryża ustawiono 27 stacyj, przesłanie 
znaków trwało 3 minuty. Tak samo z Berlina do stacji nad 
Renem potrzebowano tylko 15 minut.

Linja Paryż — Strassburg miała 53 stacyj w odległości 
od s do 26 km. W  górach stacje były bardziej gęste, to samo 
miało miejsce przy krzywiznach i skrętach. Każda stacja posia­
dała domek, na dachu którego był na wysokim maszcie przymo­
cowany przyrząd do pokazywania w powietrzu ruchomych zna­
ków.

System Chappe tak się przyjął, że wszystkie państwa uży­
wały tego środka komunikacji, a w r. 1834 posiadała Francja 
przeszło 500 takich stacyj, na których rocznie nadawano około 
7000 telegramów. W  r. 1839 istniały takie stacje pomiędzy 
Warszawą a Petersburgiem. Rząd rosyjski zaskoczony wybuchem 
rewolucji listopadowej, postanowił po jej stłumieniu zużytkować 
na swoją korzyść wynalazek Chappe’a i zbudował linję telegrafu 
optycznego, przy pomocy której w stosunkowo krótkim czasie 
wiadomości o wszelkich zdarzeniach warszawskich przesłać 
można było do Petersburga. Linja ta służyła wyłącznie do użytku 
rządowego i składała się ze stu przeszło stacyj, znajdujących 
się na wyniosłościach i miejscach zupełnie otwartych. Wszystkie 
stacje były zupełnie jednakowe i składały się z domku pomalo­
wanego na jaskrawy żółty kolor, ogrodzenia i studni. Belki po­
ruszające się były koloru czarnego. Znaki pokazywane zrozu­
miałe były tylko dla stacyj krańcowych w Warszawie i Peter­
sburgu. Telegrafiści stacyj pośrednich powtarzali dostrzeżone 
znaki, nie rozumiejąc ich wcale. W Warszawie stacja tego te­
legrafu istniała na dachu północnego skrzydła zamkowego. 
Otwarcie powyżej opisanej linji telegraficznej nastąpiło dn. 10 
kwietnia 1839 r. Funkcjonowała ona aż do zaprowadzenia te­
legrafu elektromagnetycznego t. j. do 1852. Jak sprawnie funkcjo­
nował ten telegraf świadczy o tem to, że Napoleon dowiedział 
się o ruchach armji austr. w 1809 r. pod dowództwem arcyksięcia 
Karola i wtargnięciu jego do Bawarji tak prędko przy pomocy 
takiej stacji sygnalizacyjnej, że po 24 godzinach od chwili na­
dania tej wiadomości, wyjechał z Paryża i stanął na czele swej 
armji .wypierając w 14 dniach nieprzyjaciela. Wynalazek braci 
Chappe udoskonalono coraz bardziej, używano rozmaitych tarcz, 
trójkątów, a w nocy ogni o różnych kształtach i barwach.

W ostatniej wojnie światowej używano, między innymi, 
aparatów optycznych t. zw. „Spitzenaparat” , przy pomocy 
światła słonecznego na odległość do 2 kim, w nocy przy pomocy 
lampy acetylenowej korespondowano do 15 kim. Używano 
także doskonalszych aparatów optycznych Zeissa, a także znacz­
nie praktyczniejszych i bardziej udoskonalonych aparatów nie­
mieckich o trzech wielkościach na odległość 15 kim, również 
„projektorów”  w 3 wymiarach przy użyciu żarówek, a jako 
źródła prądu akumulatorów, suchych bateryj. Używano również 
aparatów magnetycznych, elektrycznych, naftowych i innych, 
a sygnalizacja optyczna bardzo często oddawała wielkie usługi.

Jako środków sygnalizacyjnych używano także rozmaitego 
rodzaju rakiet świetlnych i ogni bengalskich. Rakiet używano 
od dawnych czasów, później zapomniano o nich, potem przez 
Anglików zastosowano je w wojnie przeciw sułtanowi Tippu 
Sahil w 1790 r. w płd. Indjach Przedgangesowych.
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W  Polsce król Władysław IV  pod Smoleńskiem w 1634 r. 
wydał artykuły dla służby o ogniach sztucznych czyli fajerwer­
kach.

Jednak w starych kronikach i herbarzach znajdujemy wzmian­
ki, że już za Władysława Łokietka używane były race ogniste, 
które sprawiały popłoch w obozie krzyżackim.

W  ostatniej wojnie rakiety oddały wielkie usługi pod Ver­
dun, a w czasie odwrotu w 1918 r. tylne straże Niemców opusz­
czały stanowiska swoje tylko na sygnał rakiet, który to sygnał 
otrzymywały równocześnie wszystkie oddziały. Jest to zatem 
środek łączności, który w tej samej chwili nawiązuje łączność 
ze wszystkimi oddziałami.

Sygnalizacji w ogólności używa się tam, gdzie położenie 
bojowe wymaga tego szybko i gdzie zastosowanie innych środ­

ków jest niemożliwe, a zwłaszcza przez przestrzenie ostrzeli­
wane przez nieprzyjaciela, w bagnach, wąwozach i przepaściach.

Pomimo rozwoju telegrafu drutowego i bez drutu, używa­
nie sygnalizacji szeroko zastosowane było w armjach każdego 
państwa, a nawiązanie łączności przy pomocy środków sygnali­
zacyjnych w bardzo wieiu wypadkach oddawało wielkie usługi.

Widzimy zatem, że wszelkie środki sygnalizacjyne, wzgl. 
znaki rozpoznawcze we wszystkich czasach i przy wszelkich 
sposobnościach nie zatraciły swego znaczenia i konieczności, 
a używane dziś mimo rozwoju techniki są dowodem, że wszystkie 
środki łączności są konieczne, by w wypadku koniecznej potrze­
by za pomocą jednego z nich można nawiązać łączność i oddać 
usługę w danej chwili.

PRZEGLĄD PRASY.
N r. 9 „A rc h iv  fu r  Post und T elegrap h ie“  omawia in­

stytucję listonoszów wiejskich w Prusach i Rzeszy. Doręczanie 
na wsi wprowadzono na próbę w r. 1824. Z  początku powie­
rzano lisztonoszom wiejskim przesyłki, których wartość nie prze­
kraczała składanej przez listonoszów wiejskich kaucji. Później 
nie łączono już tych rzeczy razem, mimo, że podwyższono 
kaucję z 50 na 200 RM. Z  biegiem czasu powierzono listonoszom 
wiejskim przyjmowanie telegramów, przekazów pocztowych i te­
legraficznych oraz paczek mniejszej wagi. W  dalszej części ar­
tykuł traktujący o rozwoju sieci pocztowej i kolejowej w Gó­
rach Olbrzymich. Następny artykuł zajmuje się omawianiem 
ruchu telegraficznego i telefonicznego w Szwajcarji w latach 
1918 — 31, przyczem podane są zmiany organizacyjne Szwaj­
carskiego zarządu poczt i telegrafów. Stanowiska naczelnego 
dyrektora poczty i naczelnego dyrektora telegrafu złączono 
w jedno stanowisko naczelnego dyrektora poczty i telegrafu. 
Generalna dyrekcja poczt i telegrafów obejmuje nadinspekto- 
rat poczt, inspektorat służby czekowej, a oprócz tego dział te­
legrafu i telefonu z oddziałem technicznym.

W N -rze 23 V. Z . interesujący artykuł ,,Znaczek poczto­
wy w polityce”  wykazujący wpływ wydarzeń politycznych 
i zmian ustrojowych, uwydatniający się na obrazach znaczków 
pocztowych różnych krajów.

W N -rze 24 V . Z . orzeczenie sądu kraj. w Kolonji z 5/II 32 
120158- 31 — ustalające obowiązek zarządu kolej, zwrotu kosz­
tów leczenia urzędników pocztowych, poranionych wskutek 
wypadku kolej., spowodowanego z winy organów kolejowych. 
Bezpośrednio po wypadku przejęła poczta koszta leczenia.

W N rze 25 D. V . Z . orzeczenie sądowe z 20/XI 31 •—-III — 
391/30, wydane w postępowaniu karnem przeciw urzędnikowi 
poczt., który, jako poboczne zajęcie, miał prowadzenie kasy 
prowincjonalnego kollegjum szkolnego. Przy oddaniu kasy na­
stępcy okazały się znaczne braki. Sąd skwalifikował postępowa­
nie urzędnika, jako sprzeczne z dobremi obyczajami, wyrzą­
dzenie szkody umyślne, a nawet przyjął możliwość jeszcze 
łagodniejszej kwalifikacji stanu faktycznego, t. j. wyrządzenie 
zwykłej szkody majątkowej.

W N rze 26 D . V. Z . w artykule ,,Poczta lotnicza Stanów 
Zjedn. Ameryki”  omawia rozwój poczty lotniczej i wyniki finan­
sowe tego działu służby w poszczególnych latach.

N r. 36 D. V. Z. zawiera, między innemi, wyciąg ze sprawo­
zdania o działalności poczty Stanów Zjedn. Ameryki w r. 1931. 
Wydatki wyniosły 802.53 rnilj. , wpływy — 656.46 milj. , 
p o d c z a s  gdy w poprzednim roku (1930) wydatki wyniofły 931. 
803.70 milj. , wpływy zaś 705.48 milj. W dalszej części 
nr. w art. „Straty, ograbienia i oszustwa z przesyłkami i poczt, 
dpowodami doręczenia w zakresie nadawców i odbiorców” przy­
toczone są konkretne fakty różnego rodzaju nadużyć, popeł­
nianych bądź przez nadawców przesyłek, bądź przez odbior­
ców i osoby, któremi się ci posługiwali przy nadaniu lub przy 
odbiorze przesyłek.

W rubryce orzecznictwa sądowego godna uwagi zasada, że 
oświadczenie urzędnika w sprawie rezygnacji ze służby musi 
być jasne i niedwuznaczne oraz wolne od wszelkich zastrze­
żeń jawnvch lub ukrytych, któreby mogły dać powód do nie­
porozumień.

N r. 10 „A rc h iv  fu r  Post und T elegraphie,, omawia 
niemieckie stacje radjowe nadawcze, a w szczególności stację 
nad. w Lipsku i we Wrocławiu. Budowa wielkich stacyj nadaw­

czych w krajach sąsiadujących z Niemcami spowodowała pocz­
tę Rzeszy natychmiast po ukończeniu budowy dwu stacyj w 
MCihlacker i Heilsbergu w r. 1930 do przeprowadzenia daw­
nych planów budowy 9 stacyj (Wrocław, Lipsk, Berlin, Ham­
burg, Monachjum, Frankfurt n/M). Opisy urządzeń stacji na­
dawczej w Lipsku i we Wrocławiu uzupełniają odbitki foto­
graficzne.,

Następuje art. „Telegraf i telefon w Szwajcarji w r. 1928— 
3 1” . Rozwój telefonu kształtował ssię pomyślniej, niż telegrafu' 
zarówno pod względem rozbudowy sieci, jak i obrotu.

Art. „Optyczny i akustyczny telegraf Józefa Chudy’ego 
traktuje o próbach czynionych z końcem 18 wieku w kierunku 
wynalezienia sposobu szybkiej wymiany myśli i wiadomości, co 
się tłumaczy wzrostem handlu i przemysłu i zmianą stosunków 
spowodowaną wojnami i zmianami politycznemi. Chudy ur. 
1752 był kapelmistrzem w Preszburgu w prywatnym teatrze. 
W  r. 1787 skonstruował Chudy aparat, który miał służyć do 
porozumienia się przy pomocy świateł, zestawianych w różnych 
kombinacjach (jasne i ciemne) grupami po 5, przyczem jeden 
rodzaj światła oznaczał o, drugi zaś I, a różne zestawienia tych 
znaków równaały się literom alfabetu. Na wypadek nieodpowied­
nich dla światła warunków (mgły), przewidział Chudy zastą­
pienie sygnałów świetlnych dźwiękami dzwonu lub bębna, 
silniejszemi i słabszemi. Przed Chudy'm zastosował Claude 
Chappe telegraf optyczno-akusiyczny we Francji a w r. 1763, 
R. L. Edgeworth zbudował na własny użytek telegraf optycz­
ny między Londynem a odległym 0 9 0  km Newmarket.

W rubr. sądowej orzeczenie sądu kraj. w Berlinie z 31/X 31, 
stwierdzające odpowiedzialność poczty za niezaprotestowanie 
wekslu, jednak pod łagodnemi warunkami t. zn. dopiero wów­
czas, gdy poszkodowany nie będzie mógł w inny sposób uzy­
skać pokrycia szkody.

Nr. 37 D . V. Z . zawiera art. „Wynalezienie znaczka pocz­
towego” . Prawie przed stu laty założyło grono ludzi w Lon­
dynie towarzystwo dla pewnych pożytecznych celów, na czele 
którego stał były kierownik szkoły Rowland Hill. W  r. 1837 
Hill wydał memorjał w sprawie reformy poczty i sposobu jej 
przeprowadzenia. Memorjał rozszerzony w 30.C00 egzempla­
rzy wywołał śmiałością swych postulatów silny sprzeciw sfer 
rządowych, natomiast w kołach publiczności spotkał się z przy- 
chylnem przyjęciem. Hill żądał bowiem jednolitego niskiego 
porta w miejsce dotychczasowych wysokich opłat. Poza tem 
wysunął Hill projekt zaznaczania opłat pobranych przy pomo­
cy kawałków papieru ostemplowanego i pokrytego klejem na 
odwrotnej stronie. Tu leży początek znaczka poczt. Memorjał 
Hilla uzyskał w końcu aprobatę parlamentu, który w r. 1839 
uchwalił ustawę l. zw. „penny - porto - bill” . Dla realizacji re­
form Hill został powołany do służby państw. Wydano znaczki 
poczt, z podobizną królowej Wiktorji. Obrót listów podniósł 
się z 82Yi milj. rocznie na 205 milj. Za zasługi Hill został so­
wicie wynagrodzony otrzymując dar honorowy 265000 zebrany 
przez obywateli, 408000 M przyznanych mu przez parlament 
i pensję po ustępieniu ze służby 40800 M. Po śmierci pochowany 
został w opactwie Westminsteru, a przedtem zaliczony został 
do stanu rycerskiego. W r. 1879 Szkot Patrick Chalmers wy­
stąpił z pretensjami, że jego ojciec James Chalmers w r. 1837 
przedstawiał swym kolegom projekt znaczka poczt. Trwający 
z tego powodu spór zakończył się dopiero ze śmiercią Chalmer- 
sa w r. 1891. Znaczek pocztowy jednak w obecnej postaci nie 
jest dziełem ani Hilla ani Chalmersa, lecz skarbca angielskiego.
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